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V. Adamkus zaznaczył, że Litwa 
może rozpocząć negocjacje z UE

Na wczorajszej konferencji pra­
sowej w Salzburgu, gdzie uczestniczy 
on w trzecim forum ekonomicznym 
państw Europy Wschodniej i Zachod­
niej, V. Adamkus stwierdził, że Litwa 
jest gotowa do rozpoczęcia negocjacji 
w sprawie przynależności do UE jesz­
cze w tym roku, „a forum w Salzbur­
gu jest dla Litwy doskonałą okaq'ą do 
naświetlenia sytuacji w kraju i udo­
wodnienia, że może ona uczestniczyć 
w dialogu europejskim jako pełnowar­
tościowy partner”.

Prezydent nie mógł jednak odpo­
wiedzieć na pytanie, kiedy Litwa 

‘ mogłaby wstąpić do UE, gdyż, jak 
powiedział, zależy to nie tylko od 
Litwy, ale i od państw samej UE.

V. Adamkus spodziewa się, że 
Austria, która w lipcu przejmie prze­
wodnictwo w UE, udowodni, iż małe 
kraje mogą też aktywnie uczestni­
czyć w rozstrzyganiu spraw euro­
pejskich. Przywódca Litwy oświad­
czył również, że wierzy, iż Austria 
doskonale rozumie interesy Litwy i 
poprze jej dążenia do UE.

Zdaniem prezydenta, forum w 
Salzburgu jest doskonałą okazją dla 
szefów państw i rządów europejskich 
do omówienia przyszłości kontynentu 
oraz dobrobytu jego mieszkańców. 
Przywódca Litwy wyraził zadowo­
lenie, że za 50 lat państwa Europy

Wschodniej i Środkowej jako równo­
prawni partnerzy mogą włączyć się 
do europejskiej wspólnoty.

V. Adamkus, odpowiadając na 
pytania dziennikarzy na temat sto­
sunków Iitewsko-rosyjskich, stwier­
dził, że podczas niedawnej wizyty w 
Wilnie minister spraw zagranicznych 
Rosji Jewgienij Primakow oświadczył, 
iż Rosja nie sprzeciwia się przyna­
leżności Litwy do UE, a między Li­
twą i Rosją ukształtowały się normal­
ne stosunki dobrosąsiedzkie.

Wczoraj prezydent uczestniczy! 
w posiedzeniach plenarnych forum 
ekonomicznego Europy Wschodniej i 
Środkowej. Po południu odbyły się 
spotkania z dyrektorem Banku Świa­
towego Caio Koch Weserem, prezy­
dentem Austrii Thomasem Klestilem. 
Przewidziane wcześniej spotkanie V. 
Adamkusa z przywódcą Rumunii 
Emilem Constantinescu nic odbędzie 
się, gdyż powrócił on dó swego, do­
tkniętego powodzią kraju.

Dziś V. Adamkus w Salzburgu 
spotka się z ministrem spraw euro­
pejskich Francji Pierrem Moscovicim, 
zje obiad z premierem Estonii i mini­
strem gospodarki Łotwy. Dzisiaj też 
w godzinach wieczornych prezydent 
Litwy wraz ż delegacją powróci do 
Wilna.

(ELTA)

Z  ostatn iej chw ili

^Piłkarze dw óch grup 
zakończyli elim inacje
Wczora] ntwnistrzostwach świata w  piłce nożnej we Francji zakoń­

czyli eliminację zespoły grup A  i B. Najpierw swe stosunki wyjaśniały 
prezentacje grupy B. Piłkarze Chile zremisowali z  Kamerunem 1:1, 
a Włochy wyeliminowały Austrię 2:1. Do 1/8 finału zakwalifikowały się 
zespoły Włpch i Chile.

W późnych godzinach wieczornych grały reprezentacje Szkocji i 
Maroka oraz Brazylii i Norwegii.

Inf. wł.
NA Z D JĘ C IU : Włoch Alessandro del Plero w  walce z  Kameruń- 

c*ykami Samuelem Eto’o i Salomonem Olembe.
FotEPA-ELTA

Sejm  ratyfikował dodatkow y 
protokół do  litewsko-polskiej 

u m o w y o w o ln ym  handlu
Wczoraj Sejm w trybie wyjątko­

wo pilnym ratyfikował dodatkowy 
pierwszy protokół do litewsko-pol­
skiej umowy o wolnym handlu.

Za tym dokumentem przegłoso­
wało 61 posłów, przeciw było 3, po­
wstrzymało się 8 parlamentarzystów.

Protokół podpisany został w Wil­
nie 8 maja br. Należy oczekiwać, że 
ten dokument znacznie ułatwi drogę 
litewskich towarów przemysłowych 
na rynek polski w związku ze znie­
sieniem obowiązujących obecnie ta­
ryf celnych.

Protokół przewiduje warunki li­
beralizacji handlu towarami przemy­
słowymi. Wyszczególnia on towary, 
na które Litwa i Polska stopniowo, w

ciągu 2-3 lat zniesie cła.
Litewscy dyplomaci odnotowali, 

że większa część towarów (produk­
cja hutnicza, paliwo mineralne, pro­
dukty ropy naftowej, samochody), na 
które na razie zachowane cło stop­
niowo się zmniejsza, pozostały tyl­
ko z inicjatywy Polski i na te towary 
Polska nie udzieliła żadnych ulg kra­
jom trzecim. Na wyroby włókienni­
cze i obuwie Polska, z uwagi na skom- 
plikowaną sytuację tych sektorów, 
zaproponowała tymczasowo stoso­
wać te cła do 1 stycznia 2000 r.

Ratyfikowany protokół ustala 
przepisy pochodzenia towarów i 
metody współpracy administracji 
urzędów celnych.

POLSm LOK LDmCZE-POUSHAIRLn&S

m
Dogodne połączenia 

z Wilna 
przez Warszawę do: 

Athens,
New York, 

Chicago,
Los Angeles, 

Pekin, 
Istambuł,
Tel Aviv,

Wilno, teL 73-90-20.
(£am. 359)

Wokół ..dyplomacji" białoruskiej

Litwa wybrała ostrożniejszą drogę
Litwa postanowiła zająć łagod­

niejszą pozycję niż USA i niektóre 
kraje Unii Europejskiej, które posta­
nowiły. odwołać z  Mińska swych 
ambasadorów na konsultacje. W ten 
sposób państwa protestują przeciw­
ko samowoli władz białoruskich, nie 
pozwalających dyplomatom mieszkać 
w swych rezydencjach.

Tymczasem ambasador Litwy na 
Białorusi Yiktoras Bąublys, jak poda­
je  wydział informacyjno-prasowy 
Ministerstwa Spraw Zagranicznych, 
jeszcze w piątek udał się do Wilna, 
nie podając daty powrotu. MSZ Bia­
łorusi zostało poinformowane, że am­
basadą kierować będzie charge d’affa- 
ires ad interim Dainius Trinkunas.

Litewscy dyplomaci nie mają 
obaw co do tego, że ten krok zostanie 
uznany za zbyt ostrożny. W dyplo­
macji przyjęte jest, że państwa są­
siednie nierzadko stosują środki mniej 
radykalne niz inne, powiedział agen­
cji ELTA dyrektor Departamentu Po­
litycznego MSZ \fygaudas Uszackas. 
Swoją drogą, stwierdził dyplomata, 
„Litwa zmierza do tego samego celu 
wspólnie z krajami UE, ale wybrała 
inną formę” i swego ambasadora ofi­
cjalnie nie odwołuje na konsultacje.

Ambasador V. Baublys obecnie 
będzie miał urlop. Jak wiadomo jed­
nak, w tym roku - prawdopodobnie 
jeszcze tego lata - zakończy swą ka­
dencję. Dlatego też nieoficjalnie 
stwierdza się, żć koniec jego urlopu 
może być zbieżny z zakończeniem 
służby dyplomatycznej w Mińsku. 
W tym przypadku powinien być osta­
tecznie odwołany ze stanowiska am­
basadora w Białorusi.

W poniedziałek do Ministerstwa 
Spraw Zagranicznych Litwy zapro­
szony został ambasador Białorusi w 
Wilnie Jewgienij Wojtowicz Wyrażo­

no mu protest z powodu „nieodpo­
wiedniego postępowania władz bia­
łoruskich w stosunku do rezydencji 
ambasadora Litwy w mińskiej dziel­
nicy Drozdy”.

Na spotkaniu z ambasadorem J. 
Wojtowiczem oświadczono, żc wła­
dze białoruskie w najbliższym czasie 
powinny stworzyć szefowi przedsta­
wicielstwa dyplomatycznego Litwy 
warunki do bezkolizyjnego powrotu 
oraz korzystania z rezydencji w dziel­
nicy Drozdy i pełnienia swych funk­
cji-

Zaproponowano również inny 
możliwy wariant, który wzięto by 
pod uwagę, gdyby się okazało, że w 
prestiżowym kompleksie zwanym 
obecnie rezydencją prezydenta Bia­
łorusi rzeczywiście należy dokonać 
remontu. W tym przypadku należa­
łoby rozpocząć negocjacje w sprawie 
przydziału dla rezydencji ambasado­
ra Litwy w Mińsku odpowiedniego 
alternatywnego pomieszczenia.

Ambasador V. Baublys, który w 
poniedziałek spotkał się z wysokimi 
osobistościami MSZ Litwy, powie­
dział dziennikarzom, że władze bia­
łoruskie proponują tylko jeden wa­
riant, który warto rozpatrzyć. Litwa, 
przystając na propozycję władz bia­
łoruskich, musiałaby budować nową 
rezydencję ambasadora, rezygnując z 
wynajmowanego obecnie budynku. 
Dwa inne proponowane warianty, 
według słów dyplomaty, są nie do 
przyjęcia, gdyż ambasadorowi zapro­
ponowano przeniesienie się do rezy­
dencji, położonej 40 km od Mińska, 
bądź do wielomicszkaniowego domu, 
gdzie ambasadorów zamierza się za­
kwaterować razem.

*.**

Przewodniczący Sejmu Vytautas 
Landsbcrgis spodziewa się, że Litwa

podejmując decyzję w związku z sy­
tuacją dyplomatów na Białorusi, przy­
łączy się do państw zachodnich.

„Gdyby państwa zgodnie nie 
chciały opuścić swych prawnie zaj­
mowanych pomieszczeń, być może 
prezydent Białorusi Aleksander Łu- 
kaszenka byłby zmuszony do zmia­
ny swego stanowiska" - powiedział 
na konferencji prasowej V. Landsber- 
gis.

Jak poinformował on, początko­
wo nawet Stany Zjednoczone wystą­
piły z ideą, aby się nie wycofywać. 
Zdaniem V. Landsbergisa, stanowisko 
LitWy było nieco chwiejne.

Przewodniczący Sejmu oświad­
czył, że byłby-skłonny do wybrania 
jednej z dwóch możliwości - albo po­
zostać w prawnie przysługującym 
budynku z flagą litewską, albo odwo­
łać ambasadora. „Może tak też się 
zrobi” - wyraził przypuszczenie. 

*♦*
Zdaniem przewodniczącego sej­

mowego Komitetu Praw Człowieka i 
Obywatela oraz do spraw Narodowo­
ści Emanuelisa Zingerisa,posunięcia 
Białorusi nie tylko naruszyły Kon­
wencję Wiedeńską, ale też elementar­
ne prawa człowieka zespołów amba­
sad.

Te kroki, w jego przekonaniu, sta­
nowią „część ogólnego planu celowe­
go ograniczenia państwowości Biało­
rusi”.

Zdaniem E. Zingerisa, Litwa po­
winna szukać wyjścia z powstałej 
sytuacji. „Wilno, położone w odle­
głości zaledwie 19(hkm od Mińska, 
mogłoby być odpowiednim i bez­
piecznym miejscem do rezydowania 
ambasadorów różnych państw na 
Białorusi”, stwierdził E. Zingeris w 
swoim oświadczeniu.

B yły  p rem ier  w yd a l książkę
Wydawnictwo „Gaires” w nakła­

dzie 2 tys. egz. wydało książkę eks- 
prcmicra Adolfasa Szleżevicziusa 
„Między Scyllą i Charybdą”. Książ­
ka wydana została na koszt samego 
A. Szlcżcvicziusa. Zawiera ona jego 
wywiady prasowe, oświadczenia i 
przemówienia w Sejmie z okresu lat 
1993-1996, gdy był on premierem 
Litwy. Ponadto książka publikuje też 
karykatury ówczesnego szefa rządu

z wydań prasowych. Podzielona jest 
na 4 rozdziały - według lat pracy szó­
stego rządu Litwy z A. Szleżcvicziu- 
sem na czele. Ostami rozdział zawie­
ra też publikacje, które się ukazały 
już po odwołaniu A. Szleżevicziusa 
ze stanowiska premiera.

„Między Scyllą i Charybdą" jest 
już do nabycia w księgarniach. Kosz­
tuje 15 litów. Obecnie Wileński Sąd 
Okręgowy rozpatruje sprawę kamą

A. Szleźevicziusa i byłego przewod­
niczącego zarządu Litewskiego Ak­
cyjnego Innowacyjnego Banku Artu- 
rasa Balkevicziusa. Eks-premier 
oskarżony został o nadużycia służ­
bowe, otrzymanie nie przysługują­
cych mu odsetek z Banku Akcyjnego 
i Banku Wileńskiego, jak również fa­
łszowanie dokumentów i oszustwo.

(ELTA)



KlfKIER WILEŃSKI 24 czerwca: 1998 r.. str. 2

Rozważa się możliwość sprawdzania 
wysokich urzędników MSW 

z pomocą detektorów kłamstwa

R o w e r a m i  s z la k ie m  A d a m a  M i c k i e w ic 7 .a

Z Wilna do Konstantynopola (Turcja)
Ministerstwo Spraw Wewnętrz­

nych rozważa możliwość zastosowa­
nia detektorów kłamstwa do sprawdza­
nia już pracujących odpowiedzialnych 
pracowników systemów spraw we­
wnętrznych oraz przy przyjmowaniu no­
wych osób na wysokie stanowiska w 
tym systemie, informuje służba praso- 
wo-informacyjna MSW.

Taką decyzję MSW podjęło po 
wspólnej, przeprowadzonej w ubiegłym 
tygodniu operacji służb ministerstwa, 
Prokuratury Generalnej i Departamen­
tu Bezpieczeństwa Państwowego, pod­
czas której zatrzymanyzostałkomisarz 
zarządu nadzoru nad grupami przestęp­
czymi Służby Badania Zorganizowanej 
Przestępczości MSW Jan Wojsznis, któ­
ry wziął 15 tys. USD łapówki.

J. Wojsznis w ubiegły czwartek pod­
czas rzekomej rewizji w rejonie wileń­
skim od dyrektora ZSA „Kucrkus” Ze- 
nonasa Pociusa wziął dokumentację fi-

We wtorek, 23 czerwca w wileń­
skim szpitalu uniwersyteckim „Santa- 
riszkiu k I inikos” otwarto wydział inten­
sywnej kardiologii.

Po rekonstrukcji niektórych po­
mieszczeń szpitalnych i nabyciu nowo-' 
czcsncj aparatury nowy oddział kliniki 
kardiologicznej - intensywnej pomocy- 
urządzony został według najnowszego 
słowa światowej technologii. Umożliwi-, 
ło to podpisanie na początku tego roku 
umowy między Mcdko Medical Ldt 
(Finlandia) i Ministerstwem Zdrowia 
RL o dostarczeniu technicznego sprzę­
tu medycznego dla litewskich zakładów 
leczniczych. M. in. 500 000 USD przy­
znano oddziałowi intensywnej kardiologii

nansową i za jej zwrot przedsiębiorstwu 
zażądał 15 tys. USD.

Wszczęto sprawę kamą, śledztwo 
wstępne prowadzi Prokuratura Gene­
ralna.

Poza tym, w ubiegłym tygodniu re- 
wizja przeprowadzona została w miej­
scu pracy innego starszego inspektora 
Służby Badania Zorganizowanej Prze­
stępczości Dariusa Surgautasa.

D. Surgautas, gdy porozumiano się 
z nim poprzez pośredników,podjął się 
reprezentowania przemytników, któ­
rych działalność bada Wileńska Służba 
Badania Zorganizowanej Przestępczo­
ści. Za zrezygnowanie z wytoczenia 
sprawy karnej o przemyt tkanin, D. 
Surgautas jednemu koledze z policji sto­
łecznej zaproponował 3 tys. USD.

D. Surgautas został zatrzymany pod­
czas próby wręczenia łapówki swemu 
koledze, który zawczasu poinformował 
o tym swoich przełożonych. (GLTA)

wileńskiego szpitala uniwersyteckiego 
„Santariszkio ki inikos”. Za te środki 
nabyto właśnie nowoczesną aparaturę.

W klinice kardiologicznej co roku 
udziela się intensywnej pomocy prze­
szło 1800 pacjentom, cierpiącym na 
zawał serca, dusznicę bolesną, niebez­
pieczne dla życia zakłócenia rytmu ser­
ca. Ciężko chorzy do kliniki w  Santa- 
ryszkach przywożeni są nie tylko z  Wil­
na, ale toż z całego kraju.

W  kierowanej przez prof. Alcksan- 
drasa Laucevicziusa w klinice kardio­
logicznej stosuje się najnowsze osiągnię­
cia medycyny, zarówno w diagnozowa­
niu chorób serca, jak i ich leczeniu.

(ELTA)

W  n a jb l iż s z ą  s o b o tę ,  27  
czerw ca, w R oku 200. R ocznicy 
u rodzin  W ieszcza, w yrusza  V I 
w y p ra w a  ro w e ro w a  p o ls k ie j  
m łodzieży szlakiem  A dam a M ic­
k iew icza, pod przew odnictw em  
ks. D ariusza Stańczyka, harcm i-

W styczniu br. opublikowałem w  
„Kurietze Wileńskim” pesymistyczny 
a r ty k u ł „ P o żeg n an ie  z  z ie m ią ” 
(„K.W.”, 27 stycznia 1998 r., nr 17). 
Przedstawiłem w  nim, jak  krzywdzą­
ce są, moim zdaniem, dla rolników 
Wileńszczyzny, w  tym - rejonu troc­
kiego, nasze ustawy rządowe.

Ostrzejsze miejsca w  artykule re­
daktorzy wykreślili, życząc, aby lu­
dzie odzyskali ziemię. W ówczas by­
łem przekonany, że ziemi nie odzy­
skają. Ale historia, ja k  i ziemia, ob­
raca się. Sądzę, że na pozytyw ne 
zm iany w płynął now y prezydent, 
nowy układ sił, dobre stosunki z  Pol­
ską, zm iana m inistra rolnictw a. A  
może też wielkie pragnienie, aby tra­
fić do Unii Europejskiej, gdzie nic zo­
staną przyjęte państwa, w  których się 
konfiskuje ziemię.

Jak się okazuje, nie trzeba nawet 
nowej ustawy. Wystarczyło, że Mini­
sterstwo Rolnictwa i Leśnictwa przy­
gotowało dobrą metodykę. Ta meto­
dyka znalazła potwierdzenie całkiem

s trza . U c zes tn icy  M szą  św ., o 
godz . 11.00 w  K ap licy  O s tro ­
bram skiej rozpoczną  sw oje  p ie l­
grzym ow anie , aby  p rzez  N ow o­
g ró d e k , L w ó w , K o n s ta n c ję  i 
W arnę do trzeć, po  p rze jechan iu  
ok . 2400 km , do  m ie jsca  śm ier-

niedawno (23 04 1998, rozporządze­
nie nr 207). Cytuję: I Założenia ogól­
ne par. 3. Projekty regulacji rolnych 
reformy rolnej sporządzane są  tylko 
na ziemię w  miejscowości wiejskiej 
oraz terytoria, w łączone do granic 
administracyjnych m iastpo I czerw­
ca 1995 r. Grunty W ileńszczyzny na­
tomiast przyłączono do Wilna 24 04 
1996, czyli w obec nich m a być za­
stosowana metodyka dla miejscowo­
ści wiejskiej.

Rolnicy rejonów  wileńskiego i 
trockiego, którzy w  ustalonym termi­
nie przedstawili potwierdzające wła­
sność dokumenty, powinni żądać od 
urzędników służby reformy rolnej, aby 
projekty regulacji rolnych dla tej miej­
scowości zostały jak  najszybciej przy­
gotowane, zanim nowy Sejm nie pod­
jął nowych, być może, gorszych ustaw. 
Prace te powinny być bezpłatne, gdyż 
przygotowanie planów katastru ziemi 
jest finansowane z  budżetu.

N ie odrzucam możliwości, że nier 
które służby reform y rolnej będą

c i A dam a M ick iew icza  w  Kon­
s tan ty n o p o lu . B az ą  w ypadow ą 
będzie  A dam pol. G rupa 10-oso- 
bow a zam ierza  następn ie  sam o­
chodem  zw iedzić  T roję , Pergam, 
E fez, M iles.

zwlekały z przygotowaniem projek­
tów, będą w ysyłały do prywatnych 
projektantów. Opieszałość należy za­
skarżyć przed instytucjami nadrzęd­
nymi, merem miasta.

Specjaliści Ministerstwa Rolnic­
tw a, pracujący nad m etodyką, po­
twierdzili, że przyłączona do miast zie­
mia zostanie zwrócona. To samo po­
w iedział również w icem er Wilna J. 
Im brasas w  rozm ow ie z  korespon­
dentem „Sostine” .

Rolnicy powinni się zatroszczyć, 
aby nowi „właściciele”, któiym pizy- 
dzielono ich ziemię, przenieśli swe 
nadziały na  w olną ziemię, do której 
osoby prywatne nie pretendują.

Ponieważ projekty regulacji rol­
nych opracowywane są dla całej wsi, 
albo całej miejscowości według ka­
tastru, najskuteczniejszym środkiem 
przyśpieszenia odzyskania ziemi by­
łyby  w spólne działania w  ram ach 
swej wsi. Moglibyśmy wtedy powie­
dzieć: „Witaj, odzyskana ziemio!”.

A lgirdas SZIU PSZINSKAS

W klinice w Santaryszkach - 
nowoczesna intensywna kardiologia

Inf. wl.

opinaczyM^ C z . y  zw rot ziem i 
ruszy z  martwego punktu?

ILE KOSZTUJE ŻYCIE?...
Krótka informacja: w KP rej wileńskiego od 1994 r. z inicjatywy 

nadkomisarza M. Popławskiego działa grupa badań zabójstw. Na 
dzień dzisiejszy składa się ona z 2 osób: inspektor-grupy Ryszard 
Żukowski, mL inspektor policji kryminalnej Czesław Juodis,

5 listopada 1994 r. z e  sw ego 
dom u w  Zujunach w yjechał i n ie 
wrócił Zbigniew Zdaniukiewicz. Był 
to jeden  z  pierw szych „biznesm e­
nów”, zajmujących się sprzedażą na 
Litw ie skradzionych w  Po lsce  i 
Niemczech samochodów. O godz. 1 
w  nocy Zdaniukiewicz zatelefonował 
do żony, mówiąc, że je s t w  policji i 
że  p o w in n a  o n a  p rz y g o to w a ć
19.000 USD oraz z ło ty  zegarek  
„Roleks” , p o  które w krótce przy- 
jedzie „od niego" człowiek. Około 
godz. 2, rzeczywiście, człowiek się 
zjawił i zabrał przygotowane pienią­
dze i drogi zegarek. Twierdząc przy 
tym, iż mąż wkrótce się  zjawi. Zbi­
gniew Zdaniukiewicz nie wrócił tej 
nocy do domu. Nie wrócił już nigdy...

Po kilku dniach wileńska policja 
znalazła samochód zaginionego, któ­
ry stał w  pobliżu pewnej restauracji. 
Poszukiwaniami więc zajęła s ię  po­

licja miasta oraz rej. wileńskiego. 15 
kw ietn ia  1995 r. w  staw ie w  N ie- 
mieżu rybacy zauważyli pływający 
„na stojąco” dziw ny przedm iot. Pb 
wyłowieniu okazało się, iż są  to zwło­
ki mężczyzny, zapakowane w  Celo­
fanowy worek z  przyw iązanym  do 
nóg 24 kg ciężarem. N a trupie zna­
leziono 5 ran postrzałowych (pisto­
let „TT”). U stalono, rów nież przy 
pom ocy żony zab itego , że s ą  to 
zwłoki Zbigniewa Zdaniukiewicza 
(na zdjęciu). W szczęto sprawę kar­
ną. R ozpracow yw ano  ponad  10 
wersji, ale w tedy nie udało się  usta­
lić zabójcy.

N a początku m arca 1998 r. po­
licja krym inalna rej. w ileńskiego 
otrzymała zawiadomienie, iż jeden z 
szefów znanej bandy sprzedawał zło­
ty zegarek „R oleks" (to  b y łten  ze­
garek). Funkcjonariusze  znaleźli 
człowieka, który kupił tę  kosztow­

ną  rzecz, ustalono tożsam ość czło­
w ieka, k tó ry  p rzy jeżdża ł do  żony 
Zdaniukiewicza i tak po nitcczcc do­
tarto do kłębka. Czyli do zabójców. 
Jurij Kriukow („Kriuk”), który rów­
n ież  sprzedaw ał zegarek , W alerij 
Sołom in („Sołam a”), Algis Grilau- 
skas („K abłuczok”  - 9 m arca 1995 
r. został zastrzelony z  pistoletu „TT” 
koło swego dom u) -  w szyscy nale­
żeli do elity odgałęzienia bandy „zie­
lonych" (szefem w  tamtych latach był 
Oleg Łysicnko). Kriukow został za­
trzym any w  ubiegłym  roku za inne 
pizestępstwa, Sołom ina ujęła poli­
c ja w  m arcu roku bieżącego. Ogó­
łem  zatrzym ano około 10 osób z  tej 
bandy, część z  nich ju ż  sk łada ze­
znania, w  tym i kilku liderów.

Kilka epizodów  
z „działalności” 

bandy „zielonych”
11 październ ika 1993 r. na 21 

km  szosy W ilno-M ińsk wspom nia­
na wyżej trójka bandytów plus Wła­
dim ir Zajczenko, („K niaź”), k tóry

m iał zezwolenie na zbieranie „hara­
czu”  od kierowców, razem  z  szefem 
Łysicnko obrabowali 3 sam ochody 
z  Ukrainy, w iozące m etale koloro­
w e o wartości ponad 100.000 USD. 
K ierow ców  zw iązano, zaw ieziono 
do lasu, tam  3 dni pojono ich wód­
ką, gdy tymczasem sam ochody roz­
ładow yw ano i tow ar sprzedawano. 
Zajczenko, na sw oje nieszczęście, 
wziął w iększączęść otrzymanych za 
miedź pieniędzy. W  listopadzie 1993 
r. został zastrzelony...

...W  grudniu 1994 r. jed en  z  li­
derów bandy otrzymał informację, iż 
znajdująca się w  Kuprianiszkach fir­
m a „Veisla", sprzedająca konie, bę­
dzie m iała klientów z  Polski, którzy 
zap łacą  go tów ką... Po dokonan iu  
transakcji do gabinetu dyrektora fir­
m y w esz ło  8 osób. D yrek tor był 
zmuszony otworzyć kasę panccm ą i 
rabusie wynieśli łO.OOO USD i około
25.000 marek niemieckich...

W  listopadzie tegoż roku (1993 
r.) ci sam i członkowie bandy weszli 
do  m ieszkania hand larza  m ięsem , 
jako  że nie było go akurat, zaczeka­
li, przy okazji znęcając się  nad go­
spodynią - staruszką oraz nagrzewa­

ją c  żelazko. G dy oczekiwany męż­
czyzna zjawił się, bandyci pobili gó, 
związali i położyli mu na plecach go­
rące  żelazko ... K ażdy b y  w  takiej 
sytuacji pow iedział, gdzie leżąpie- 
niądze. R abusie zabrali około 1 kg 
złota (w  postaci biżuterii) oraz 2.000 
USD.

W  1995 r. ta  sam a g rupka  do­
konała, nieudanego co praw da, po­
rw ania dyrektora Z S A  „Lita” , k tó­
rego oceniono na 0,5 min litów. Naj­
pierw jednak bandyci „złożyli wizy­
tę”  w  je g o  m ieszkaniu , zabierając 
tylko telefon komórkowy i dokumen­
ty. G dy pewnego dnia dyrektor wra­
cał pieszo do dom u, w  kierunku ul. 
Gelvonu, z  B M W  wyskoczyli face­
ci, uderzyli mężczyznę kijem bejsbo- 
lowym  i w ciągnęli do sam ochodu. 
T ra f  chciał, że całe to zdarzenie w i­
dział policjant, jadący  sw ym  sam o­
chodem'. Funkcjonariusz zaczął ich 
ścigać, 5K trakcie czego uciekający 
uderzyli w  forda. W  w yniku został 
uszkodzony  rów n ież  ich pojazd. 
Bandyci wyrzucili z  samochodu biz­
nesm ena, pozostaw ili swój rozbity 
BM W  na cichej uliczce i uciekli...

Oprócz ty ch i wielu innych prze­
stępstw, zatrzymani członkowie ban­
dy  są podejrzewani o około 100 kra­
dzieży z  m ieszkań, o uprowadzanie 
sam ochodów . T rw a dochodzenie. 
G rilauskas (na zdjęciu pierwszy od 
lew ej), ja k  w iadom o, n ie żyje, So­
łomina (na zdjęciu pośrodku) i Kriu- 
ko w a  p o lic ja  re j. w ileń sk ieg o , 
„w zięła”  do siebie, przedstawiając 
podstaw ow e oskarżenie 1 o zabój­
stwo. Ciągnie sięza  nimi jeszcze wie­
le przestępstw, co sprawi, iż wymie­
nieni o raz  inni członkow ie bandy 
spędzą wiele lat za kratkami.

I re n a  L ITW IN  
Z d jęc ia  u d o s tęp n io n e  p rzez  

policję k rym inalną  re j. w ileńskie­
go-



(Jg jubileusz nestora litewskiej architektury Eduardasa Budreiki

Uniwersalista
Dziś coraz rzadziej spotykamy lu­

dzi o tak wszechstronnych zaintere- 
j sowaniach i tak głębokiej wiedzy.

Mówią o nich - odchodzący gatunek.
Żal, jeśli naprawdę tak się dzieje. Edu- 
ardas Budrcika - o nim mowa. Jeden z 
nielicznych drhab. nauk architektonicz­
nych, profesor, członek Senatu Aka­
demii Sztuk Pięknych, w ciągu dzie­
sięciu lat kierownik katedry architek­
tury ASP, historyk architektuiy, histo- 
iyk sztuki, członek Związku Oficerów 
Rezerwy (po ukończeniu gimnazjum 
męskiego w Szawlach, w 1937 roku 
cała 21-osobowa klasa wstąpiła do 
szkoły wojskowej w  Kownie), autor 
kilku książek: o architektach różnych 
epok - zasłużonych dla Wilna - Waw- 
rzyńcu Gucewiczu i Yytautasie Cze- 
kanauskasie, na temat studiów archi­
tektonicznych w Wilnie, litewskiej ar­
chitektury. Prócz tego - poeta, akwa­
relista, znawca muzyki etc., wielki 
przyjaciel kultury Rzeczypospolitej 
Obojga Narodów, uhonorowany przed 
paru laty odznaką Zasłużony dla Kul­
tury Polskiej.

Mówią, że takich ludzi anioł stróż 
otacza szczególną Opieką. Po szkole 
wojskowej (oficer rezerwy) - rok stu- 

gj diów prawniczych w  Kownie i wy­
jazd do Rzymu, gdzie bez trudu (znał 
dobrze -łacinę, co sprzyjało, że z ła­
twością odpowiedział po włosku na 
pytania testu i zdał ustny egzamin) i 
ku zadowoleniu przyjaciół dostał się 
na prawo. Styka się ze znakomitymi 
ludźmi, mieszka wdomu Lozoraitisów, 
w tej same} kamienicy, w której przed 
wojną mieściła się ambasada litewska, 
i której dotychczas Litwa nie może

odzyskać. Wojna położyła kres wło­
skiej przygodzie. Krótko kontynuował 
studia prawnicze w Wilnie. Jednak 
pociągało go projektowanie budownic­
twa. W 1944 zdobywa dyplom w 
Kownie. Odtąd aż do dziś związany 
jest z architekturą.

Urodzony w Petersburgu, jednak 
uczuciowo związany z Szawlami, po 
studiach znalazł niezwykle podatny 
grunt dla swojej praktyki architekto­
nicznej: dźwigał je  z ruin po drugiej 
wojnie światowej, a ostatnie jego pra­
ce dla swego miasta młodości n o - 
sządatę: 1993,1995. Są to odpowied­
nio: projekt rekonstrukcji wieży ko­
ścioła św. Piotra i Pawła oraz szkice 
projektu rekonstrukcji Teatru Drama­
tycznego.

Zajęłoby wiele miejsca wyliczanie, 
co zaprojektował i zbudował w róż­
nych miastach Litwy i w jej stolicy. 
Jeden obiekt - jego dzieło jest jakby 
symbolem całej wieloletniej i jakże 
owocnej pracy architekta - to rekon­
strukcja ruin zamku Giedymina na 
Górze Zamkowej. A przecież trzeba 
zaznaczyć, że wyłącznie dzięki takim 
ludziom jak Budrcika przetrwały w 
Wilnie perły architektury tej miary, co- 
kościoły św. Katarzyny, czy św. Ra­
fała, nie wyburzono w zapędzie two­
rzenia „socjalistycznego YHńiusu” wie­
lu innych bezcennych zabytkowych 
budowli.

50 lat profesury w Akademii Sztuk 
Pięknych w Wilnie. Dziś wszyscy li­
czący się architekci Litwy - to ucznio­
wie Eduardasa Budreiki - czterech pro­
fesorów jego „chowu” pracuje w  ASP: 
Yytautas Czekanauskas, Vytautas Bre-

dikis, Vytautas Nasvytis, Algis Ma- 
cziulis, trzej inni „wypożyczeni” zo­
stali do Uniwersytetu Technicznego 
im. Giedymina: \fytautas Diczius, Al- 
gimantas Nasvytis, Nijole Bucziutc. 
Kilku innych równie obiecująco się 
zapowiada.

My, Polacy mieszkający w Wil­
nie, a szczególnie osoby zrzeszone w 
Społecznym Komitecie Opieki nad 
Starą Rossą oraz Cmentarzem Bernar­
dyńskim mamy ogromny dług 
wdzięczności wobec Profesora. W du­
żej mierze dzięki niemu stanęły ną 
Rossie nagrobki Juliusza Kłosa, Karo­
la Podczaszyńskiego, Bolesława Ba- 
łzukiewicza. Sporządził projekty (gra­
tisowo!), czuwał nad ich realizacją. 
Teraz znów opracował projekt pomni­
ka na grobie znakomitego architekta, 
autora m. in. Trzech Krzyży w Wilnie 
I Antoniego Wiwulskiego.

Mówiąc o tych rzeczach, nam 
szczególnie sęjcu bliskich, przypo­
mnieć się chce o jeszcze jednej propo­
zycji Eduardasa Budreiki - odbudowy 
mieszkania Adama Mickiewicza przy 
zaułktf Literackim w  Wilnie. Profeso­
rowi marzyło się w tym miejscu szcze­
gólnym założenie Instytutu Polskie­
go, czy innej polskiej placówki kultu­
ralnej. Pragnął zainteresować tą spra­
wą RP. Niestety, ówczesny ambasa­
dor Jan Widacki nie zareagował w naj­
mniejszy sposób na sugestie Profeso­
ra.

... Akademia Sztuk Pjęlćnych w 
ub. poniedziałek stała się inicjatorem 
uczczenia 80 urodzin Profesora. W wi­
leńskiej galerii „Akademija” otwarto 
wystawę jego prac z zakresu architek­
tury oraz malarstwa. Cały świat archi­
tektoniczny i artystyczny Wilna zgro­
madził się przedtem w galerii a później 
w siedzibie ASP, aby złożyć wyrazy 
podzięki i uznania temu zasłużonemu 
człowiekowi. Dobra muzyka, śpiew, 
recytacja wiersza autorstwa Jubilata, 
kwiaty, przyjazne twarze rodziny i 
licznych przyjaciół - wszystko to, co 
Profesor najbardziej lubi i ceni - ota­
czało go w tym szczególnym dniu. Ży­
czono Eduardasowi Budreice dalszych 
owocnych :lat pracy twórczej i peda­
gogicznej. _

Halina JOTKIAŁŁO
NA ZDJĘCIU: Eduardas Budrei- 

ka i jego znakomity uczeń - yytau­
tas Nasvytis.

Fot. Marian Paluszkiewicz

K onkurs 
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Dziś zamieszczamy kolejnąfotografię konkursową. 

N A Z D JĘ C IU  -  Irena Gajżewska (4 latka).

Naszemu drogiemu Koledze
Janowi SUŚW ILE

z okazji Dnia Urodzin i Imienin
składamy najserdeczniejsze życzenia 

zdrowia, pomyślności w rodzinie, 
tradycyjnych stu lat.

W imieniu Zarządu SPKL 
prezes Stefan Matusewicz

1 lipca OBCHODZI SWOJE 6. URODZINY

D r o d z y  s łu c h a c z e , c h c ie l ib y ś m y  W a s  w s z y s t k ic h  z a p r o s ić  na  ś w ię to . N ie stety , na L itw ie  nie 
ma ta k ie g o  m ie js c a , g d z ie  m o g lib y  s ię  z m ie ś c ić  w s z y s c y .

UWAGA!
Z a p ra sza m y d o  u d zia łu  w  n a s zym  św ią te c zn y m  konkursie . P ro s im y  o przysłan ie , przyniesienie, 

p rzyw ie zie n ie  p rz e p is u  na d o w o ln e  danie, k tó rym  m o g lib y ś m y  p o c zę s to w a ć  g o ś c i p o d cza s  świą­
tecznej im p re zy.

6 autorów  - n a jb ard z ie j pom ysłowych i oryginalnych przepisów zaprosim y na obchody 6 rocznicy Radia „ZNAD 
W I L I I ” .
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Tajemnica Całunu Turyńskiego
O d c h w ili w y k o n a n ia  p ierw szej fo to g r a fii sk raw ek  p łó tn a  sta ł s ię  p rzed m io tem  

naukow ych dociekań. Zajm ow ali s ię  nim  archeolodzy, krym inolodzy, chem icy, botanicy, 
num izm atycy, eksperci technik i g en etyczn ej, antropolodzy, teo lo d zy  i e g z e g e c i.

„Pod wieczór przyszedł zamożny człowiek 
[ z Arymatei imieniem Józef, który też był uczniem 
Jezusa. Udał się on do Piłata i poprosił o ciało 
Jezusa. Wówczas Piłat kazał je  wydać. Józef 
zabrał ciało i owinął je w czyste płótno i złożył w 
swoim nowym grobie, który kazał wykuć w ska­
le”.

Tak pisał o wydarzeniach sprzed blisko 2 tys. 
lat ewangelista św. Mateusz. Setki tysięcy piel­
grzymów odwiedzających w tych dniach kate­
drę w Turyniu wierzy, że w ważącej dwie tony, 
wypełnionej mieszaninąszlachetnych gazów kulo- 
I i ognioodpornej gablocie znajduje się właśnie wspo- 

[ mniane „czyste płótno” - w pierwotnym greckim 
tekście Pisma Świętego noszące nazwę syndon - 
lniana tkanina, w którą Żydzi owijali swoich zma­
rłych, na której w cudowny sposób zachował się 
wizerunek Jezusa Chrystusa.

Już sama myśl, że relikwia tej rangi zacho- 
wała się do dnia dzisiejszego, wydaje się wręcz 
nieprawdopodobna. Jeszcze większej wiary wy­
maga to, że przedstawiony w postaci negatywu 
wizerunek Jezusa jest tym prawdziwym, że tak 
właśnie wyglądał w godzinie śmierci.

Po raz czwarty w kończącym się XX w.

wierzący i niewierzący
mają możność na własne oczy podziwiać Całun 
Turyński. Na co dzień spoczywa on w srebrnym 
relikwiarzu znajdującym się w skrzyni z litej sta- 

j li, nawinięty na obity aksamitem bęben okryty 
czerwonym jedwabiem, w kolistej, wyłożonej 
czarnym marmurem Kaplicy Królewskiej, zapro­
jektowanej i ozdobionej przez Guarino Guarinie- 
go. Pomieszczenie to było kiedyś prywatną ka­
plicą dynastii sabaudzkiej - dawnych władców 
Włoch.

Poprzednio całun pokazywano w latach 
1931,1933 i 1978. W 1973 r. kardynał Peltegri- 
no zezwolił na pokazanie Całunu w telewizji w 
asyście dziennikarzy. Już niedługo, bo w 2000 r. 
płótno po raz kolejny zostanie udostępnione, by 
uświetnić obchody rozpoczęcia trzeciego tysiąc­
lecia chrześcijaństwa.

Wśród pierwszych osób, którym dane było 
w bieżącym roku obejrzeć relikwię, znalazł się 
włoski

strażak Mario Trematore.
Rok temu w nocy z 11 na 12 kwietnia w 

kompleksie budynków obejmującym katedrę i 
Pałac Królów Sardynii i Piemontu, wybuchł po­
żar, który stworzył dla płótna bardzo poważne 
zagrożenie. Wtedy na oczach całej Italii (gasze­
nie pożaru transmitowała na żywo telewizja) 
Trematore rzucił się na ratunek z potężnym mło­
tem w ręku. Potrzeba mu było ponad 100 ude­
rzeń, by skruszyć pancerne szkło i wynieść w 
zakrwawionych dłoniach relikwię ratując ją  od 
zguby. Kiedy dzielny strażak wydobył skrzynię, 
podniósł jąd o  góry i zawołał: „To cud! Bóg dał 
mi siłę, by to uczynić!”. W chwilę później padł 
zemdlony na ziemię.

Był to już trzeci pożar, który zagroził Cału­
nowi podczas jego udokumentowanej historii. 
Pierwszy raz 4 grudnia 1532 r. uratowano go z 
pożaru w Sainte Chapellc na zamku Chambery. 
Całun został wówczas uszkodzony kroplami to­
piącego się srebra z relikwiarza. Naprawy pod­
jęły się siostry klaryski z miejscowego klasztoru 
łatając płótno w najbardziej uszkodzonych miej­
scach i podszywając całość płótnem wyprodu­
kowanym w Holandii. Wizerunek Chrystusa po­

został jednak nie uszkodzony. 1 października 1972 
r. nieznany sprawca usiłował podpalić Całun, 
przedostając się do kaplicy w Turyn ie przez dach 
pałacu królewskiego. Tym razem relikwię ochro­
niło azbestowe zabezpieczenie wnętrza niszy nad 
ołtarzem.

Tc dwa wypadki to zaledwie fragmenty hi­
storii Całunu, którego pochodzenie i sposób po­
wstania pozostajądo dziś zagadką. Przypomnij?'  
my, że chodzi o połać białego płótna długości 436 
cm i szerokości 110-115 cm. Na płótnie odci­
śnięty jest wizerunek i zarys postaci człowieka 
o wzroście 177 cm, którego twarz charaktery­
zuje się - co do tego są zgodni wszyscy, którzy 
go widzieli - „niewysłowionągodnością”. Wize­
runek nie pozostawia wątpliwości, człowiek ten 
był przed śmiercią męczony i ukrzyżowany. Na 
głowic nosi ślady cierniowej „korony”, na ramio­
nach i nogach ślady gwoździ, którymi przybito 
go do krzyża.

Chrystus umarł ok. 30 r. naszej ery, więc 
Całun, o ile jest autentyczny, musiałby liczyć so­
bie blisko 2000 lat. Nie udało się precyzyjnie wy­
jaśnić, w jaki sposób pojawił się w Europie, gdzie 
ok._1356,r. francuski rycerz Geoffrey de Char- 
ny  l  zdeponował go w ufundowanym przez sie­
bie kościele w Lirey.

Jedna z hipotez,
wysunięta przez angielskiego historyka i dzień- 
nikarza lana Wilsona zakłada, że Całun został 
najpierw wywieziony przez ucznia Jezusa Ad- 
dai lub Tadeusza do Edessy (obecnie Urfa we 
wschodniej Turcji). Tam płótno, złożone w taki 
sposób, że widoczna była jedynie twarz, czczo­
ne było przez chrześcijan pod nazwą „Mandy- 
lionu”. Twarz owa stała się podstawą nowego 
kanonu przedstawiania Chrystusa w sztuce bi­
zantyjskiej.

Ok. 944 r. Mandylion po dramatycznych ro­
kowaniach z muzułmanami został przewieziony 
do Konstantynopola i umieszczony w kaplicy Fa- 
ros. Kolejne świadectwa pochodzą z początku 
XIII wieku. Nicholas Mesarites - kustosz ko­
lekcji relikwii w kaplicy Faros stwierdził, że znaj­
duje się tam „syndon z  płótnami grobowymi” . 
Syndon, jak napisał,, je s t z płótna, materiału ta­
niego i łatwego do nabycia” i nie uległ zniszcze­
niu, gdyż owinięto weń „okryte tajemnicą, cho­
ciaż nagie i martwe ciało Chrystusa”. Z kolei w 
sierpniu 1203 r. krzyżowiec Robert de Clari na­
pisał, że widział Całun podczas pokazu w ko­
ściele Matki Bożej Blachemeńskiej „podnoszo­
ny pionowo w każdy piątek”.

W niespełna rok później krzyżowcy wdarli 
się do stolicy Bizancjum niszcząc ją  i plądrując 
w barbarzyński sposób. W tym zamieszaniu 
Całun Mandylion zaginął. Wg Wilsona, płótno 
dostało się podczas tej zawieruchy w ręce tem­
plariuszy i ulokowano je  w skarbcu zakonu w 
Akce. Po upadku w 1291 r. Akki - ostatniej 
twierdzy krzyżowców w Ziemi Świętej - skar­
biec templariuszy został przewieziony kolejno do 
Sydonu, na Cypr, wreszcie do Francji.

W 1307 r. król Filip IV Piękny postanowił 
rozprawić się z templariuszami zagarniając ich 
skarby. Wielki mistrz Jakub de Molay i precep­
tor Normandii Goeoffrey de Chamay zostali spa- * 
leni na stosie w Paryżu za herezję. Nigdy nife 
dowiedziono, czy ów dc Chamay miał cokolwiek 
wspólnego z  rycerzem Geoffreyem de Chamy, 
za którego sprawą Całun znalazł się w kolegia­
cie w Lirey. De Chamy był chorążym króla Fran­

cji i zginął 10 września 1356 r. z rąk Anglików w 
bitwie pod Poitiers.

Pierwsze publiczne pokazy
Całunu w Europie są dziełem kanoników z Li­
rey, dokąd relikwia ściągała niezliczone tłumy 
pielgrzymów. W 1389 r. zgodę na wystawianie 
Całunu i oddawanie mu czci wydał papież awi- 
nioński Klemens VII. Ciągłe wojny i konflikty 
powodują, że od tego czasu Całun był przecho­
wywany w rozmaitych zamkach, był przedmio­
tem długotrwałego procesu, aż wreszcie wnucz­
ka Geoffreya de Chamy - Małgorzata zdecydo­
wała się na krótko przed śmiercią przekazać pra­
wa do Całunu książęcej dynastii sabaudzkiej.

Na początku XVI w. Całun zyskał status naj­
cenniejszej relikwii chrześcijaństwa i niemal co 
roku wystawiano go 4 maja na widok publiczny 
z polecenia papieża Juliusza II - mecenasa Mi­
chała Anioła. Ponieważ te ostatnie fakty są, w 
odróżnieniu od innych, udokumentowane, trud­
no brać poważnie pojawiające się ostatnio plot­
ki, jakoby wizerunek na Całunie wykonał w zna- 
ny jedynie sobie sposób Leonardo da Vinci.

W kaplicy Guariniego w Turynie Całun prze­
chowywany jest od 1694 r. Zawsze cieszył s ię  
ogromną czcią wśród wiernych, jednak praw­
dziwą sensację wzbudził w  1898 r., kiedy został 
po raz pierwszy sfotografowany przez turyńskie­
go adwokata Secondo Pia.

Na szklanym negatywie
zamiastwidma mglistej postaci pojawiła się wów­
czas wyraźna fotograficzna podobizna, która w 
grze naturalnych światłocieni przedstawiała po­
stać harmonijnie, silnie zbudowanego mężczyzny. 
Najbardziej wstrząsająca była twarz, nieprawdo­
podobnie żywa na czarnym tle. Wykonany przez 
Pia negatyw bywa dziś reprodukowany bardzo 
rzadko. O wiele lepszej jakości czarno-białe foto­
grafię wykonano w maju 1931 r. w czasie drugie­
go w tym wieku pokazu Całunu z okazji ślubu księ­
cia Umberto z dynastii sabaudzkiej.

Od chwili wykonania pierwszej fotografii 
Całun stał się przedmiotem naukowych docie­
kań. Zajmowali się nim archeolodzy, kryminolo­
dzy, chemicy, botanicy, numizmatycy, eksperci 
techniki genetycznej, antoropolodzy, teolodzy i 
egzegeci - przedstawiciele niemal wszystkich 
nauk przyrodniczych. Do badań nad Całunem 
powołano specjalny instytut. Płótno było wy­
łącznym tematem kilku periodyków oraz niezli­
czonej ilości książek. Odbywają się kongresy, 
seminaria, pojawiła się nawet dyscyplina nauki 
zwana „syndonologią” . Próbki płótna trafiły do 
uniwersyteckich laboratoriów, w  czego wyniku 
naukowcy przedstawili wiele wyników badań 
cząstkowych i hipotez.

Werdykty uczonych
w sprawie Całunu wydają się bowiem niweczyć 
wiele wypracowanych w  ostatnich latach „mo­
deli” zdrowego stosunku nauki do wiary. Można 
powiedzieć, że gdyby ewangeliczny Chrystus nie 
istniał, to w świetle badań nad Całunem trzeba by 
go było wymyślić, żeby zrozumieć ich wyniki.

20 lat temu 40-osobowa komisja amerykań­
ska przez 5 dni badała płótno potwierdzając jego 
autentyczność. Wizerunek wykazywał 3 charak­
terystyczne cechy: trójwymiarowość (potwier­
dzoną badaniami komputerowymi), brak kicrun- 
kowości (istniejącej zawsze w  przypadku nama­
lowanych obrazów) i powierzchniowość (suge­
rującą, że wizeruftek na płótnie powstał w  wyni­

ku wewnętrznego promieniowania cieplnego). - 
Badania chemiczne wykluczyły jakąkolwiek 
możliwość zastosowania obcej substancji do 
wytworzenia obrazu. Tam, gdzie spływała krew 
(ustalono nawet jej grupę - AB), celuloza uległa 
odbarwieniu ! to właśnie stworzyło wspomniany 
„negatywowy” zarys postaci.

Brak na płótnie śladów pigmentu lub przesą­
czania się barwnika. Odkryto natomiast resztki mir­
ry i aloesu oraz pyłków kwiatów charakterystycz- _ 
nych dla flory Bliskiego Wschodu (analizy pyłko­
we przeprowadził szwajcarski kryminolog Max 
Frei). Ba, zidentyfikowano nawet monety, które 
położono zmarłemu na oczy jako rzymskie, będące 
w obiegu w Jerozolimie ok. 30 r. naszej ery.

W 1:988 r. Stolica Apostolska postanowiła, 
za zgodą Sabaudczyków i władz archidiecezji, 
poddać Całun badaniu za pomocą uchodzącej za 
niezawodną metody określenia wieku z użyciem

węgla radioaktywnego C-14.
Werdykt uczonych, tym razem z Oksfordu, 

teksańskiego Tucson i Zurychu brzmiał: płótno 
powstało między 1260 a 1390 rokiem. Na tej pod­
stawie ówczesny turyński kardynał Ballestero 
ogłosił, że Całun jest wytworem średniowiecza, 
co sugerowało, że mamy do czynienia z falsyfi­
katem. Już w  dwa lata później podważono to 
stwierdzenie powołując się na badania niezależ­
nych naukowców twierdzących, że metoda C-J 4 
nie uwzględniła zwęgleń powstałych podczas 
pierwszego pożaru w  1532 r. Gdyby je  uwzględ­
niono, datę powstania Całunu należałoby przesu­
nąć o ćo najmniej 1000 lat wstecz.

Batalie naukowców w kwestii autentyczno­
ści Całunu trwają do dziś. Wielu z  nich domaga 
się powtórzenia badań, twierdząc, że w  ciągu 10 
lat nauka poczyniła ogromne postępy, ale Kościół 
ustami obecnego strażnika relikwii kardynała Sal- 
dariniego podkreśla, że nic zamierza uczestniczyć 
w  tych dyskusjach. Całun należy traktować jako 
znak, za którego pośrednictwem Bóg przemawia 
do ludzi. Ani więcej, ani mniej.

* * *
Niezależnie od tego, czy Całun jest czy też 

nie jest autentycznym płótnem grobowym Jezusa 
Chrystusa, Bóg miał swój cel w zachowaniu go 
do naszych dni. Być może chodziło o umocnienie 
wiary w epoce, w  której żyje tak wielu wątpią­
cych, nawet wśród chrześcijan. Szukając odtrut­
ki na zwątpienie, przypominające porywczy bunt 
biblijnego Tomasza, który nie uwierzył aż zoba­
czył - nie sposób przejść obok fenomenu Całunu 
Turyńskiego obojętnie^ Nie jest on niepodważal­
nym dowodem, na miarę tego, jaki uzyskał od 
samego Jezusa nieufny apostoł. Pozostaje jednak 
wyzwaniem dla wiaty każdego z  nas, sprawdzia­
nem jej integralności i siły.

M ichał KOŁODZIEJCZYK 
(„ Tygodnik AWS')

Szczątki arcybiskupa J. Steponavicziusa przeniesiono do Kaplicy Zesłańców HS
18 czerw ca, w  dniu śm ierci 

arcybiskupa Ju lijonasa Stepona- 
vicziusa (1911-1991), trum nę z 
jego szczątkam i z  podziem ia A r­
chikatedry  W ileńskiej p rzen ie ­
siono do  K aplicy Zesłańców , in­
form uje ELTA.

U ro cz y stą  M szę  św. w  in ­
tencji a rc y b isk u p a -ze słań c a  i .  
S te p o n a v ic z iu s a  k o n c e le b ro ­
w ali a rcy b isk u p  w ileń sk i A u- 
d ry s  Ju o za s  B acz k is , b isk u p i

Jonas  B o ru ta  i Ju o zas  T u n a itis , 
b is k u p  k o s z e d a rs k i Ju o za p a s  
M atu laitis , b isk u p  p on iew iesk i 
Juozas P re ik szas , k s ięż a  a rch i­
d ie c ez ji.

A rcybiskup J. Steponaviczius 
urodził s ię  n a  etnicznej ziem i li­
tew skiej - w  parafii g ierw iackiej, 
na te ry to rium  obecnej B iałoru­
si. Po  u kończen iu  G im nazjum  
W ito ld a  W ie lk ieg o  w  W iln ie , 
w stąpił do W ileńskiego Sem ina­

rium  D uchow nego, k tóre  ukoń ­
czy ł w  roku  1936 ze  stopn iem  
m ag is tra  teo lo g ii. P raco w a ł w 
Raduniu, G rodnie, Palusze, Ho- 
duciszkach.

Latem  1955 roku  p apież Pius 
X II podniósł ks. J. Steponavicziu- 
sa  do  godności b iskupa ty tu lar­
nego A ntarady  i m ianow ał po ­
m ocn ik iem  b isk u p a  po n iew ie - 
skiego K azim ierasa Paltarokasa. 
We w rześniu  1955 roku w  Kate­

drze  P on iew iesk iej J. S teponavi- 
cz iu s  z o sta ł k o n sek ro w a n y  n a  
biskupa. W  roku  1958, po  śm ier­
ci b iskupa K . P altarokasa, b iskup 
J. S teponaviczius zosta ł a dm in i­
s tra to rem  D iecezji W ileńskiej i 
P oniew ieskiej. P o  k ilk u  je d n a k  
latach n a  d ług ie  dz iesięcio lecia  
w ładzy kom unistycznej w ydalo­
ny  zosta ł do  Żagare. D opiero  w  
roku  1988 z ezw o lo n o  m u  p o ­
w rócić  do  W ilna  i pe łn ić  ob o ­

w iązk i a d m in is tra to ra  aposto l­
sk iego .

10 m arca  1989 roku  papież 
Jan  Paw eł II podn iósł b iskupa J. 
S teponav icziusa  do  godności ar­
cybiskupa i m ianow ał ordynariu­
szem  A rch id iecez ji W ileńskiej. 
N iedo la  zesłan ia  i troski odbiły  
s ię  na  zdrow iu  i 18 czerw ca 1991 
roku  p o  c iężk iej chorob ie  arcy­
b iskup  J. S teponav iczius oddał 
ducha B ogu. (ELTA)



Wielu idzie za Jezusem aż do łamania chle- 
I ba, lecz mało kto aż do wychylenia kieljcha 
mękh - ' Tomasz a Kempis

K O Ś C IO Ł Y L IT W Y

Kościół w Rudziszkach. Fot. Bronisława Kondratowicz

'  Magazyn przygotował Jan LEWICKI
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O ZAPOMNIANYM EGZORCYZMIE
- „W imię Moje złe duchy będą wyrzucać” (Mk 16,17) - 

te słowa Jezusa przed Wniebowstąpieniem, skierowane do 
swoich uczniów są zleceniem misji egzofćyzmowania. Ko­
ściół posłuszny nakazowi Chrystusa nigdy nie zaprzestał tej 
praktyki, aczkolwiek ostatnio rzadko korzysta ztej możliwo­
ści.

Pismo ś\y. wyraźnie mówi o istnieniu szatana. W 4 Li­
ście św. Piotr pisał: „Bracia! Bądźcie trzeżwi! Czuwajcie! 
Przeciwnik wasz, diabeł, jak lew ryczący krąży szukając 
kogo pożreć. Mocni W wierze przeciwstawcie sięjemu” (1
P5,8n).

Jeżeli nawet,Bóg dopuszcza, aby niektórzy ludzie do­
świadczył i dręczenia przez złego ducha, to przewidział dla 
nich potężną pomoc. Kościół wyposażony został przez Boga 
w sakramenty i sakramentąlia. Do tych ostatnich zalicza się 

%§ss£ e8Zorcyzmy. Słowo egzorcyzm jest pochodzenia greckiego 
(eksorkizein) i oznacza - wypędzać złe duchy. Egzorcyzm - 
to modlitwa z obrzędem, w której kościół mocą i na zlecenie 
samego.Chrystusa prosi Boga o odsunięcie podstępu, wpły- 
Wu» szkodzenia i złości szatana od ludzi, miejsc i rożnych
przedmiotów

Egzorcyzm jest więc obrzędcm nakazanym Kościoło­
wi przez Chrystusa. Do połowy III w. nie było specjalnego 
urzędu egzorcysty; a każdy chrześcijanin obdarzony cha­
ryzmatem; mógł sprawować egzorcyzm. Początkowo eg- 
zorcyzmy stosowano tylko wobec opętanych, późTiicj tak­
że wobec pogan i dzieci mających przyjąć chrzest. Uro- 
cfysty obrzęd egzorcyzmów mógł sprawować jedynie bi­
skup lubrstarszy kapłan, prywatnie zaś każdy ochrzczony.

raktykę tę potwierdził również Kodeks Prawa Kanonicz­
ego  z 1983 roku.

Papież Paweł VI zezwolił biskupom, aby - oprócz funk­
cji wspólnych dla całego Kościoła łacińskiego - mogli za­
chować lub wprowadzić na terytorium własnej diecezji rów­
nież inne, które uznają za konieczne lub bardzo pożyteczne. 
W tym kontekście wymienił egzorcystów.

Biskupi jednak rzadko korzystając tej możliwości. Zma­
rły dwa lata temu kardynał Leo Suenensf prymas Belgii na­
pisał kiedyś Otwarcie: „Sam czuję się także winny, gdyż zda­
ję  sobie sprawę^ż w ciągu mojego posługiwania pasterskie­
go nie podkreślałem dostatecznie rzeczywistości potęg zła, 
które działają w naszym współczesnym świecic i tym sa­
mym konieczności walki duchowej, która jest nam nakaza­
na”. r

Kongregacja ds. Kultu Bożego i Dyscypliny Sakramen­
tów opracowała nowy rytuał obrzędu cgzorcyzmu.

Dokument ten będzie zawierał uwspółcześnioną wersję 
formularza z .1614 r., uzupełnianego w latach 20 i 50 nasze­
go stulecia.

Nowy obrzęd zawierać-będzie modlitwy, które odtąd 
mogą być odmawiane w językach narodowych. Potwier­
dzone zostały bardzo wysokie wymagania stawiane kapła­
nom sprawującym egzorcyzm.

Tekst nowego rytuału egzorcyzmu ogłoszony będzie pod 
koniec bieżącego roku. Zainteresowani tematem cgzorcy­
zmu mogą przez znajomych lub krewnych w Polsce „zdo­
być” i przeczytać niezwykle ciekawą książkę Gabriele Amor- 
tha „Wyznania egzorcysty’v wydaną przez częstochowską 
Edycję Świętego Pawła. A być może prywatne księgarnie 
polskie Stanisława Korczyńskiego i JElcphas” mogłyby spro­
wadzić ten bestseller 1997 r. do Wilna?

AJa podstawie „Naszego Dziennika ”
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N o w e  d o k u m e n ty  S to lic y  A po sto lskie j

Posługa diakonów stałych
Stolica Apostolska ogłosiła dwa 

nowe .dokumenty. Pierwszy, opraco­
wany przez Kongregację Wychowa­
nia Katolickiego, dotyczy formacji dia­
konów stałych. Drugi natomiast, wy­
dany przez Kongregację ds. Ducho­
wieństwa, podejmuje temat ich posłu­
gi i życia.

Diakoni stali są to mężczyźni bez- 
żenni lub żonaci, którzy na, ogół, 
oprócz codziennychzajęć rodzinnych 
czy zawodowych, pełnią posługi wy­
nikające z przyjętych święceń. Cho­
dzi przede wszystkim o ogłoszenie Sło­
wa Bożego i szafarstwo niektórych 
sakramentów świętych oraz błogosła­
wieństw. Posługa ta jest niezwykle 
pomocna, szczególnie we wspólnotach 
lokalnych, które nie mają odpowied­
niej liczby kapłanów.

150-stronicowy dokument podzie­
lony jest na dwie zasadnicze części. 
Pierwsza porusza zagadnienia doty­
czące formacji diakonów stałych, dru­
ga zaś zawiera dyrektorium o.ich po­
słudze i życiu. W dokumencie podkre­
śla się odpowiedzialność biskupów i 
wspólnot kościelnych za przygotowa­
nie diakonów stałych do przyjęcia 
święceń oraz do podjęcia obowiązków 
z nich wynikających. Program forma­
cji ppwinien obejmować wymiar ludz­
ki, duchowy, doktrynalny i pastoralny. 
Dyrektorium wskazuje na status 
prawriy diakona, a więc jego prawa i 
obowiązki, inkardynację, wynagrodze­
nie itd. Dokument stanowi wezwanie 
dla episkopatów poszczególnych kra­
jów.

Posługa diakonów stałych w

Święty Szczepan, pierwszy diakon

pierwszych .wiekach-chrześcijaństwa 
przerodziła się później w stopień przej­
ściowy do święceń kapłańskich/Po 
Soborze Watykańskim I posługa diako­
na stałego została przywrócona. Obec­
nie rozpowszechniona jest ona szcze­
gólnie w Ameryce Północnej oraz w tych 
regionach, gdzie Kościół cierpi na do­
tkliwy brak powołań kapłańskich. Na 
przykład w USA diakonów stałych jest 
kilka tysięcy, co stanowi większość w 
skali całego świata. W krajach Europy 
Środkowo-Wschodniej posługa diakona 
stałego jest praktycznie nieznana, cho­
ciaż podejmuje sięjuż pierwsze kroki w 
celu wprowadzenia jej w życie.

W tym miesiącu trwają nabo­
żeństwa ku czci Serca Jezusowego.

Księżna 
Ludwika - 

błogosławioną
Najprawdopodobniej we wrześniu 

nastąpi beatyfikacja księżnej Ludwi­
ki, jednej zpięciu córek Ludwika XV, 
króla Francji i Marii Leszczyńskiej. 
Zostanie ona ogłoszona błogosławio­
ną, razem ze znanym włoskim styg- 
matykiemo. Pio.

Księżna Louise de France (1737- 
U  787) zrezygnowała z życia na dwo­
rze królewskim w Wersalu i wstąpiła 
do klasztoru karmelitanek w Saint- 
Denis. Swe powołanie odkryła jako 15- 
letnia dziewczynka, lecz z jego reali­
zacją czekała 18 lat, aby nie ranić ro­
dziców. Dworzanie znaliJąjako pełną 
humoru młodą osobę, wzorującą się 
na Teresie z Avila. Gdy w 1787 f. 
umierała, jej ostatnie słowa brzmiały: 
„Szybko, szybko do raju”. Pozostawi­
ła po sobie pisma duchowe, z których 
większość powstała jeszcze przed 
wstąpieniem do zakonu..

Proces kanoniczny zakończył się 
w. 1 9 0 4 lecz wydarzenia polityczne 
(spory między państwem i Kościołem, 
zakończone ostrym rozdziałem obu 
podmiotów) nie sprzyjały beatyfikacji 
„księżniczki Karm elu”. Sprawę 
wznowiono dopiero w 1985 r. na pod­
stawie jednego z licznych cudów, ja­
kie są przypisywane wstawiennictwu 
Ludwiki.

7 kalendarza liturgicznego

Dziś -  wspomnienie narodzenia 
św. Jana Chrzciciela

Ewangelia św. Łukasza (1,5-80) 
podaje o nim wyczerpujące informacje. 
Był synem kapłana Zachariasza i Elż­
biety. Jego narodzenie zapowiedział ojcu 
anioł Gabriel, ukazując się podczas skła­
dania ofiary kadzielnej. Jan został 
uświęcony w łonie matki, gdy nawie- 
dziłająMaryja. Urodził się w Judei na 
pół roku przed narodzeniem Chrystusa, 
a tradycja mówi, że stało się to w mia­
steczku Ain-Karim (7 km od Jerozoli­
my). Wcześnie udał się na pustynię Judz­
ką, gdzie prowadził życie pokutne. Nad 
Jordanem przygotowywał ludzi do przyj­
ścia Jezusa. Spośród uczniów św. Jana 
rekrutowali się pierwsi apostołowie.

Do najgłośniejszych sanktuariów 
św. Jana Chrzciciela należy bazylika 
w Damaszku, wybudowana przez ce­
sarza Teodozego I (379-395). Znaj­
duje sięw niej grobowiec kryjący gło­
wę świętego. Obecnie bazylika ta 
je s t m eczetem  muzułmańskim . 
Chrześcijanie odwiedzają miejsco­
wość Ain-Karim, gdzie w kościele 
można oglądać grotę narodzin św. 
Jana.

Z dniem św. Jana wiążą się przy­
słowia: „Święty Jan przynosi jagód 
dzban”, „Jak święty Jan obwieści, bę­
dzie dni czterdzieści”.

J.L.

Sakram ent B ierzm ow ania  
w A rch id iecezji W ileńskiej

Sakrament Bierz­
mowania w  tym roku 
będzie udzielany w  na­
stępujących parafiach 

jr Archidiecezji W ileń- 
^  skiej: 27 czerwca -  w 

wileńskim kościele Du­
cha Św . (o  god z. 
19.00), 5 lipca -  w  wi­
leńskiej Bazylice A r- 
chikatedralnej, 12 lip­
ca -  w  Smolwach, 19 
lipca -  w Powiewiórce, 
26 lipca -  w  Twereczu, 
2 sierpnia w  S zyła- 
nach, 9 sierpnia -  w  
Rudnikach, 16 sierp­
nia -  w Mickunach, 23 
sierpnia -  w  Ratnicy, 6 
września -  w  wileńskiej 
Bazylice Archikate- 
dralnej, 13 września -  
w Kalwarii Wileńskiej.

Sakrament Bierz- 
a Ł  mowania m ogą przy- 

I jąć osoby, które byty 
już w I Komunii Świę­
tej i ukończyły 13 lat.
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Handel
Zachodni rynek nie do zdobycia, 

a wschodni też ucieka
Od początku odzyskania niepod­

ległości, największym partnerem han­
dlowym Litwy była Rosja. Rynek 
wschodni jest nie tylko duży, ale i 
chłonny. Początkowo nasi ówcześni 
przywódcy zbyt gorliwie zajęli się 
politykowaniem, poważnie zaniedbu­
jąc sprawy gospodarcze. Deklarowa­
liśmy wówczas, że chcemy być nie­
zależni od Rosji pod każdym wzglę­
dem i, że handlować będziemy już 
tylko z  Zachodem. Nasze towary jed­
nak nie miały tam wzięcia i zostali­
śmy zmuszeni zwrócić się na Wschód. 
Jednak w ciągu ostatnich trzech lat 
nasza sytuacja handlowa z Rosją ule­
gła poprawie. Obrót wzrósł dwukrot­
nie. Jeszcze przed 6 laty sięgał on 
zaledwie 3,8 mld litów, obecnie 9 mld 
litów. Największy kryzys handlowy 
przypadł na rok 1994, kiedy to za 
eksportowane z Litwy towary mu­
sieliśmy płacić podwójne cło. Po roku 
ustawy się zmieniły na naszą korzyść. 
Na dziś obrót handlowy wzrósł aż o 
63 proc. Wprawdzie zasługa naszego 
państwa jest w tym żadna, wzrost 
ten bowiem zawdzięczamy głównie 
importowi. Ponieważ import prze­
wyższa eksport, mamy nadal ujem­
ne saldo handlowe.

Nie jest to zbyt radosne, jednak 
dyrektor departamentu ekonomiki 
Ministerstwa Spraw Zagranicznych 
Raimundas Karoblis uważa, że ujem­
ne saldo stanowi swego rodzaju osią­
gnięcie. W tej całej sprawie 90 proc. 
ogólnego importu - to ropa naftowa, 
co już świadczy o stabilnej pracy 
przedsiębiorstwa „Mażeikiu nafta”.

W roku ubiegłym znowu dał się

zauważyć pewien spad eksportu 
(średnio o 20 proc.) Szkopuł polega 
na tym, że Litwa na Wschód ekspor­
towała najwięcej artykułów spożyw­
czych (24 proc.) i różnego rodzaju 
wyrobów z tekstyliów . Obecnie 
sprzedajemy o 14 proc. mniej żyw­
ności i aż o 50 proc. mniej tekstyliów. 
Co roku jest trudniej konkurować^ t  
takimi partnerami jak USA, państwa 
Unii Europejskiej, Szwecja, Norwe­
gia, Niemcy. To właśnie oni zajęli w 
Rosji znaczną część rosyjskiego ryn­
ku, gdyż te państwa' dają subsydia 
swoim eksporterom. Litwa, niestety, 
nie wspiera przedsiębiorstw pracują­
cych na eksport.

Litewscy producenci nie widzą 
innego wyjścia z sytuacji, jak tylko 
podpisanie z Rosjąumowy o wolnym 
handlu, do czego zresztą strona ro­
syjska ustosunkowuje się dość przy­
chylnie. Szkoda, że niektórzy nasi 
politycy ociągają się z podjęciem w 
tej dziedzinie konkretnych kroków, 
wciąż upatrując wtym  jakieś niebez­
pieczeństwo i tłumacząc, że to wła­
śnie Unia Europejska nie zaleca Li­
twie liberalizacji handlu. Dziwne. Dla­
czego więc cały Zachód pcha się dziś 
na rosyjski rynek z ogromną siłą? 
Zresztą, Unia Unią, własne zdanie 
chyba też musimy mieć. Tymczasem 
zdania naszych polityków i przed­
siębiorców w tej kwestii poważnie się 
różnią. Ostatni uważają, że jeśli nie 
chcemy stracić resztek naszych po­
zycji na rosyjskim rynku, to musimy 
podpisać umowę o wolnym handlu.

Ju litta  TRYK

W  kręgu pieniądza

Kolejna emisja 
papierów wartościowych
W następnym tygodniu odbędzie 

się jedna aukcja papierów wartościo­
wych rządu litewskiego.

W poniedziłek była sprzedawa­
na emisja o terminie 91 dni. Wyso­
kość emisji - 50 min litów. Data opła­
ty - 25 czerwca, rządowe papiery war­
tościowe zostaną wykupione 24 
września.

Wartość nominalna jednej obliga­
cji- 100 litów.

Na aukcji zostaną przyjęte ofer­

ty pozakonkurencyjne do 20 min Lt 
według wartości nominalnej papierów 
wartościowych.

Minimalna suma według jednej 
oferty konkurencyjnej - 100 tys. li­
tów, według pozakonkurencyjncj - 
1000 litów. Każdy uczestnik na au­
kcji może złożyć nie więcej niż dwie 
oferty pozakonkurencyjne, których 
łączna suma nie przekraczałaby 500 
tys. litów.

(ELTA)

Co dalej z litem?
Na razie lit jest powiązany z do- . 

larem, choć coraz częściej i coraz gło­
śniej mówi się o jego dewaluacji. Po­
wszechnie wiadomo, że Europą szy­
kuje się do wprowadzenia nowej wa­
luty euro. Litwa, jako dążąca do Unii 
Europejskiej, również nie może pod 
tym względem pozostać w tyle. Li­
tewscy bankowcy, do końca tego 
roku, mają przedstawić konkretny 
plan odłączenia lita od dolara i zwią­
zania go z nowym euro lub koszy­
kiem walutowym.

Dyrektor departamentu polityki 
bankowej Gitanas Nauseda podkre­
śla jednak, że nowa polityka finanso­
wa naszego kraju całkiem nie ozna­
cza, że lit będzie przywiązany tylko 
do euro. Całkiem możliwy jest wa­

riant, że lit będzie powiązany poło­
wicznie z euro, a połowicznie z ko­
szykiem euro.

Każda nowa operacja finansowa 
niesie ze sobą obawę dewaluacji. G. 
Nauseda jednak twierdzi, że nie nale­
ży się obawiać, gdyż uwzględniając 
zdolność nabywczą, jeden dolar kosz­
tuje dziś 2,5 Lt. Zdaniem specjalistów, 
to właśnie dolar i euro będą chronić lit 
przed destabilizacją. Jedynym minu­
sem tej operacji będzie bardziej skom­
plikowane obliczanie kursu.

Niektórzy politycy twierdzą, że 
Litwa już w lątaćh 2008 - 2015 bę­
dzie członkiem Unii Europejskiej. Do 
tego więc czasu należy stworzyć je­
dyny mocny system finansowy.

(ELTA)

„Renault”, Clio i nie tylko
W ubiegłym tygodniu UAB „So- 

stena” wprowadziła na litewski ry­
nek nowe modele samochodów „Re­
nault”.

Firma powstała w 1992 roku, jako 
przedstawicielstwo „Volvo”. W 1994 
roku otwarto salon samochodowy w 
Kownie. Po roku zaczęła też działać 
stacja obsługi. W przyszłym roku pla­
nuje się otwarcie takiego centrum sa­
mochodowego w Kłajpedzie. Przed 
paroma dniami „Sostcna” została upo­
ważniona do przedstawicielstwa fran­
cuskich samochodów „Renault”, któ­
re można nabyć w ich salonie przy ul. 
Laisves pr. 280.

Klasyczny „Renault” 5 był pro­
dukowany przez 13 lat. CJio pierw­
szej generacji - przez 8 lat. Clio 1 w 
latach 1992 - 1996 był najpopular­
niejszym samochodem w całej Fran­
cji. Obecny nowy"model Clio II- jest. 
kompaktowy zewnętrznie, obszerny 
wewnętrznie z wysokim poziomem 
bezpieczeństwa. Jest bezpieczny, 
ekologiczny, niedrogi, a więc praw­

dopodobnie będzie nowym liderem na 
rynku.

Amatorom czterech kółek „So- 
stena” proponuje jeszcze kilka no­
wych modeli. „Twingo” - oszczędza 
paliwo, posiada niski procent wyzie­

wów spalinowych. „Megane Coupe”, 
pomimo że ma charakter sportowy, 
jest elegancki i wygodny. Dla więk­
szej rodziny, jak ulał, pasuje wóz 
„Master”. Rodzinny, wygodny i ele­
gancki jest także model „Kangoo”.

-W  krajach bałtyckich jest, moim 
zdaniem, chłonny rynek samochodo­
wy - mówi dyrektor generalny przed­
stawicielstwa na te kraje Andrzej Cie- 
śliński. - Tylko na Litwie można 
sprzedać rocznie około 7 tys. nowych 
samochodów. Jeśli uprzednio zdarza­
ły  się kłopoty z  częściami zamienny­
mi^ to od stycznia na Litwie będzie 
pełny-serwis usługowy i „Renault” 
zostanie właśnie tym samochodem, 
który okaże się n ie  tylko wygodny, 
ale i stosunkowo niedrogi. Nowy „Re­
nault”, w  zależności od modelu, kosz­
tuje dziś od 8 do 16 tys. dolarów.

J.T ł
NA ZDJĘCIACH: dyrektor ge­

neralny przedstawicielstwa na k ra­
je  bałtyck ie  A ndrze j C ieśliński; 
nowy Clio II.

_______________Fot Algis Brazaitis

„Visa Lietuva” - to p o dstaw o w e dane o 
28 tys. przedsiębio rstw  i organizacji

Książka informacyjno-telefonicz- 
na „Visa Lictuva” już po raz drugi 
uznana została za największą książkę 
telefoniczną w  kraju. We wtorek w 
nowym lokalu kowieńskiego biura jej 
wydawcom - przedstawicielom ZSA 
„Telemedia” wręczono dyplom agen­
cji „FactUm”.

Dokument ten stwierdza, że naj­
większa książka telefoniczna ma 4,5 
cm grubości, wymiary 21,1 x28,5 cm, 
liczy 1262 stronice i waży 1,67 kg.

Książka, wydana nakładem 50 tys. w 
stolicy Hiszpanii, w oficynie „Einsa” 
zawiera dane o 28 tys. 034 litewskich 
przedsiębiorstwach, instytucjach i 
organizacjach.

Dyrektor ds.. rynku ZSA „Tele­
media” Algirdas Kulieszius poinfor­
mował agencję ELTA, że w  ciągu pię­
ciu lat ogólny nakład tych wydań się­
ga blisko miliona egzemplarzy. Przy­
gotowanie książki trwa blisko pół 
roku. Informację gromadzi i opraco­

wuje przeszło 80 specjalistów spó­
łki. A propos, niemal wszystkie wy­
dania dotychczas drukowane były za 
granicą - w  Finlandii, Danii, Holandii, 
Szwecji. A to dlatego, że na Litwie 
trudno jest znaleźć odpowiednią dru­
karnię.

Ten rekord zostanie nie wpisany 
do trzeciej księgi rekordów Litwy, 
która ma być wydana do końca tego 
roku.

(ELTA)

Czy nowy system celny - 
rzeczywiście lepszy?

Litewski Urząd Ceł zaczął wpro­
wadzać system oceny wiarygodności 
podmiotów gospodarczych.

Zatwierdzono tryb, zgodnie z 
którym będą typowane podmioty go­
spodarcze, przy czym wobec ekspor­
towanych lub importowanych przez 
nie towarów mogą być zastosowane 
uproszczone procedury celne.

Rzeczniczka prasowa Departa­
mentu Ceł poinformowała, że ten tryb

„Yilniaus Yingis” sprzedaje swój majątek
Akcjonariusze spółki produkują­

cej sprzęt elektryczny „Vilniaus Yin­
gis” pozwolili zarządowi spółki sprze­
dać majątek trwały wartości 8 min 175 
tys. oraz pakiet akcji wartości bilan­
sowej 4 min 268 tys. litów.

Jak objaśnił kierownik wydziału 
zarządzania majątkiem akcjonariuszy 
przedsiębiorstwa Rimantas Baltru- 
szaitis, spółka chce pozbyć się nie­
potrzebnego mienia, którego posiada­
nie, opłata podatków za nie wpływa

ujemnie na koszty własne produkcji. 
D zięki nowoczesnej technologii 
przedsiębiorstwo nie potrzebuje tak 
wielu magazynów, w związku z czym 
magazyny w Górnych Ponarach zo­
staną sprzedane. Będzie się też szu­
kać klientów na nabycie nie zakoń­
czonego zespołu wypoczynkowego 
w Szwentoji. Zamierza się też sprze­
dać dom wypoczynkowy nie opodal 
Szwentoji oraz w Juodkrante.

W spółce „Vilniaus Vingis” około 
41 proc. akcji należy do firm estoń­
skich, 23,3 proc. - do państwa, do 
pracowników spółld - około 4  proc.

Znaczną część produkowanych w 
przedsiębiorstwie systemów odchy- 
Iających i transformatorów do telewi­
zorów zakupuje międzynarodowa 
spółka elektroniczna „Samsung”, która 
zaopatruje w tę produkcję swoją fa­
brykę w Niemczech.

(ELTA)

zacznie się stosować 1 sierpnia br. 
Przewidziane w  Kodeksie Celnym 
Republiki Litewskiej uproszczone 
procedury celne będą stosowane wo­
bec towarów podmiotów gospodar­
czych, które sprostają określonym 
kryteriom ocen.

Jednym z  wymagań wobec pre­
tendujących do znalezienia się na li­
ście takich podmiotów gospodarczych 
jest okres działalności handlowo-go- 
spodarczej, który nie może być krót­
szy niż trzy lata. Ponadto procedury 
celne powinny być przeprowadzane 
nie rzadziej niż 4 razy w  miesiącu lub 
co najmniej 50 razy w  ciągu ostatnie­
go roku kalendarzowego.

Najważniejsze jest to, aby w cią­
gu dwóch ostatnich lat działalności 
handlowo-gospodarczej podmiotu

gospodarczego nie było żadnego na­
ruszenia procedur celnych. Uprosz­
czone procedury celne nic mogą być 
stosowane w  tym przypadku, jeśli 
założyciel lub kierownik podmiotu 
gospodarczego w  ciągu tego okresu 
dopuścił się naruszeń w  zakresie za­
rządzania, trybu gospodarowania, w 
dziedzinie finansowej bądź popełnił 
przestępstwo.

Podm ioty gospodarcze, które 
potrafią sprostać ustalonym kryte­
riom oceny i które mogą być włączo­
ne do odpowiedniego wykazu, powin­
ny złożyć podanie w terytorialnym 
urzędzie celnym, do którego strefy 
działalności należą, Urząd celny, po 
sprawdzeniu danych o podmiocie go­
spodarczym, podejmie odpowiednią 
decyzję.

(ELTA)

Zestaw przygotowała 
Julitta TRYK



1 KURIER WILEŃSKI P  U B  L I  C  V  S T  Y  K  A

WCZORAJ W PRASIE POLSKIEJ

. 24 czerwca 1998 r. str-7

NA ROZJEZDZIE
Trzeba pilnie podjąć decyzją  co zrobić z koleją- rozwijać czy... zlikwidować. Tymczasem rząd ani Sejm 

nie m a ją  żadnej koncepcji. PK P przynosiłyby zyski, gdyby zrezygnowały z  przewozów pasażerskich.
O biegow e pow iedzen ie , że 

kolej to  państw o  w  państw ie , 
je s t  praw dziw e. N aw et po re ­
strukturyzacji, rozdzieleniu pio­
nów  i u d o stęp n ien iu  szlaków  
innym niż PKP przewoźnikom , 
kolej pozostan ie  najw iększym  
p rzed sięb io rs tw em  w Po lsce . 
W dodatku niepodzielnym , gdyż 
b ezp ieczeń s tw o  ru ch u  m ożna 
zagw arantow ać ty lko  p rzy  z a ­
chow aniu jedno litego  system u. 
Krytykowani ê  kolei i je j w ładz 
je s t  m o d n e . O c zy w iśc ie , ja k  
w szystko, co  państw ow e, PKP 
m u szą  d z ia łać  n ie w y d o ln ie  i 
musi w  nich dochodzić do mar­
notraw stw a oraz  nadużyć. Jed­
nakże na istn ienie  kolei trzeba 
spojrzeć nieco inaczej n iż tylko 
przez pryzm at prostej op łacal­
n o śc i p rzew o zó w . N ig d y  b o ­
w iem  tra n sp o rt k o le jo w y  pod 
tym  w zg lęd e m  nie- s tan ie  s ię  
konkurencyjny . Jes t na tom iast 
szy b szy , w y g o d n ie jsz y , b e z ­

p ie c zn ie jszy  i -  co  najw ażniej­
sze - m niej niszczący środow i­
s k o . ,

• G dzie istn ieje granica  sze­
rokości au tostrad?  C zy  12 pa­
sów  w  jed n ą  stronę,’ja k  np. na 
Florydzie, lub w  K alifornii w y­
s ta rc z a ?  C zy  tró j p o z io m o w e  
sk rz y żo w a n ie  o p o w ie rz c h n i 
lotniska emitujące spaliny z  pół 
m ilio n a  a u t d z ie n n ie  to  id ea ł 
transportu? A jeśli nawet, to czy 
da się  go zrealizow ać w  takim  
kraju ja k  Polską, a szczególnfe 
w  górnośląskiej aglom eracji?

S am ochody  i a u to b u sy  w  
naszym  reg ion ie  p o ru sza ją  s ię

ze średnią prędkością niewiele 
w ię k sz ą  od p iechu ra . B ędzie 
co raz  gorzej - aby poszerzyć 
drogi trzeba by wyburzyć spo­
ro  su b stan c ji m ieszkan iow ej. 
Kto się  na to zdecyduje?

R ów nocześnie przez Śląsk 
z  p ó łn o c y  na  p o łu d n ie  i ze 
w schodu na zachód przebiega­
j ą  n ie  w ykorzystyw ane szlaki 
kolejow e. B ezm yślna polityka 
rządu doprowadziła w  ciągu kil­
ku lat do zam arcia ruchu pasa­
żerskiego, a i towarowy zmalał 
prawie o połowę. .Koszty funk­
cjonow ania kolei łatw o ocenić 
i skrytykować. Czy jednak ktoś 
w  kosz tach  tran sp o rtu  sam o­
chodow ego uw zględnia  likw i­
dow anie kolein, kredyty na bu­
d o w ę  a u to s tra d , o św ie tlen ie  
szlaków, a  nade w szystko stra­
ty  w  środow isku?

R ząd , ani Sejm  n ie  m a ją  
żadnej koncepcji, co robić da­
lej. W  tym  roku zgodnie z  usta­
w ą  b u d ż e to w ą  na  p rzew o zy  
pasażersk ie  przeznaczono 560 
min zł, podczas gdy potrzebne 
je s t 900 min. W  1993 r. na do­
ta c je  d o  k o le i p rz e zn a c za n o  
1,63 proc. budżetu państw a, w 
tym  roku -0,95 proc. (stra jku­
jący  maszyniści domagali się 1 
p ro c .) . C o_roku c e n y  b ile tów  
rosną o ok. 9 proc., czyli poni­
żej in f la c ji.  R o sn ący  d e ficy t 
PK P m uszą  pokryw ać z  p rze­
w ozów  tow arow ych , przez co 
s ta ją  s ię  one coraz mniej kon­
kurency jne.

O czyw iście  je s t  a lte rna ty ­
wa: katow icki radny Adam Li-

Dzień wolności podatkowej

Na rozstaju dróg
O sta tn io  c o ra z  częściej zad a w an e  je s t  py tan ie , d o k ąd  zm ierza  

św iat - ku  o g ran iczen iu  czy w zm ożeniu  z b ro je ń  n u k lea rn y ch ?

Seria doświadczalnych wybu­
chów jądrowych, jaka miała miejsce w 
maju w Indiach oraz w Pakistanie, nie 
minęła bez konsekwencji. Indie i Paki­
stan udowodniły bowiem dwa twier­
dzenia, które do tej pory miały jedynie 
charakter czysto teoretyczny. Pierw­
sze Z nich brzmi: szowinizm, ślepa 
nienawiść podszyta strachem i arogan­
cja warstw Tządzących nie znają ha­
mulców. Gotowe są one na podejmo­
wanie najbardziej ryzykownych po­
sunięć dla umocnienia się Lwykazania 
swoich racji. Drugie sformułować moż­
na tak: nie ma jeszcze ani zasad praw- 

'nych,ani skutecznych mechanizmów 
pozwalających na zapobieganie zbro­
jeniom jądrowym w skali światowej i 
uniemożliwienie przekazywania lub 
handlowania technologią aparaturą czy 
gotowąbroniąatomową. Nikt bowiem 
nie ma wątpliwości, że i Indie, i Paki­
stan pewne elementy swej atomowej 
broni zakupiły.

Świat się wystraszył. Strach ogar­
nął przede wszystkim największych, 
tych najbardziej zagrożonych. I oni 
'też odezwali się pierwsi. W Kongre­
sie USA wkilka dni po wybuchach w 
Pakistanie odezwały się głosy sprze­
ciwu wobec ratyfikacji traktatu o za­
kazie dokonywania doświadczalnych 
wybuchów jądrowych. Padło też żą­
danie zerwania ratyfikowanej już kon­
wencji o zakazie prób, produkcji i 
składowania antyrakietowych poci­
sków balistycznych; Chodzi o kon­
wencję z 1972 r., której ratyfikacja 
zahamowała cały program amerykań­
skich zbrojeń rakietowych, forsowa­
nych w latach 80. przez administra­
cję Reagana, program znany po­
wszechnie pod nazwą „wojny 
gwiezdne”.

Protesty te uznane zostały,za 
wystarczająco poważne i niebez­
pieczne, by odezwała się administra­
cja Clintona, i to na szczeblu sekreta­
rza stanu. Pani Madeleine Albright 
wygłosiła przemówienie, w którym 
głosy, jakie odezwały się w Kongre­
sie, określiła mianem „niebezpieczne­
go nonsensu”, ale dodała też, że po­
stępowanie Indii i Pakistanu było cio­
sem dla wysiłków na rzecz nieroz­
przestrzeniania broni jądrowej.

Do bardzo podobnej dyskusji 
doszło w Moskwie, gdzie nacjonali­
styczna prawica i komunistyczna le­
wica domagały się w  parlamencie 
utrzymania co najmniej gotowości do 
sięgnięcia po broń jądrową.

Czy taka polityka zwycięży? 
Same Indie i Pakistan ogłosiły już, że 
powstrzymają się od dalszych wy­
buchów doświadczalnych. W najbliż­
szym czasie w Londynie spotkają się 
ministrowie pięciu krajów, stałych 
członków Rady Bezpieczeństwa 
ONZ: USA, Rosji, Chin, Francji i 
Anglii. Dołączają do nich ministrowie 
Niemiec, Kanady, Włoch i. Japonii. 
Celem konferencji będzie omówienie 
sytuacji, jaka wytworzyła się po do­
świadczeniach indyjskich i pakistań­
skich i podjęcie kroków, które prze­
ciwdziałałyby ponownemu podjęciu 
wyścigu nuklearnego.

Świat wyraźnie chciałby, stając 
na rozdrożu, ruszyć ścieżką w kie­
runku kontroli i ograniczania zbrojeń 
nuklearnych. Należy jednak mieć 
świadomość, że i alternatywa, a więc 
droga zbrojeń, też pozostaje otwarta 
i nie mamy pewności, że ktoś nie bę­
dzie próbował na nią wkroczyć.

Stanisław GLĄBIŃSKI 
„Trybuna Śląska”

dw in przedstaw ił kiedyś kon­
cepcję zerwania torów  na linii 
Dąbrowa G órnicza - Gliwice i 
ułożenia w  tym  m iejscu auto­
strady. Takie rozw iązanie ma 
same zalety: je st tanie, szybkie 
i likwiduje oba problemy (samo­
chodow y i ko le jow y) za je d ­
nym zamachem. Taki los czeka 
- być m oże - 21,5 tys. km to­
rów  w  Polsce.

F ilozofię  p rzerzucania ła­
dunków z  pociągów na tiry, któ­
re j h o łd u je  o b ecn y  m in is te r 
transportu na złość kolejarzom 
za strajk, przerabiały praktycz­
nie w szystkie kraje zachodnie. 
R enesans ko le i rozpoczą ł się  
tam  w  la tach  80. i trw a. Być 
może pewnych faz rozwoju nie 
da się przyśpieszyć, ale czy za­
w sze m usim y być m ądrzy po 
szkodzie? N a razie dzięki decy­
zji m inistra najbliższe weeken­
dy znów spędzim y w  towarzy­
stw ie ciężkich ciężarów ek. Ilu 
z  nas będzie to kosztowało ży­
cie?

M arek  F. K L IM E K
S traty  PKP, poniesione w 

w y n ik u  s tra jk u  m aszy n is tó w  
w y n io s ły  p o n a d  52 m in  z ł. 
Koszt wynajm u autobusów po­
chłonął 1,7 min zł. Dodatkowo 
koszt p rzyw rócenia norm alne­
go ruchu to ok. 1,5 min zł. Pod­
czas s tra jk u  m aszyn istów  nie 
je ź d z iło  48 ,7  proc. pociągów  
pasażerskich i ,73,1 proc. towa­
ro w y ch . Jeź d z iło  n a to m ia st 
85 ,4  poc iągów  In te r- i Euro- 
City, m iędzynarodowych i eks­
presowych - poinform ow ały w 
pon iedziałek  PKP. Średnio na 
dobę strajkowało ok. 3,9 tys. na 
20,1 tys. zatrudnionych maszy­
nistów. - Te wydarzenia uświa­
d o m iły  n am , że tak  n iew ie lu  
m oże sparaliżow ać tak dużo - 
ocen ił m in ister transportu E u­
geniusz M orawski.

„Trybuna Śląska”

Od wczoraj 
pracujemy na siebie

O d w czoraj przeciętny Polak p rzesta ł pracow ać na ZUS i po­
datk i, a zaczął na siebie samego. Dzień wolności podatkowej przy­
p a d a ł w tym  ro k u  na  22 czerw ca. R o k  tem u  obchodziliśm y go 
później - 28 czerw ca, dw a la ta  tem u - jeszcze później - 4 lipca. 

W tym roku na wynagrodzenia sną, skoro już dziś mówi się, że 7,5-
przeciętnego Polaka, zatrudnionego 
poza rolnictwem, fiskus nałoży 8 tys. 
zł podatku, o l tys. zł więcej niż w 
ub. r. Oprócz tego każde gospodar­
stwo domowe zapłaci średnio 6 tys. 
zł podatków pośrednich (rok temu 4 
tys. 900 zł) - wyliczyło Centrum im. 
Adama Smitha.

Od pięciu lat Centrum im. Adama 
Smitha oblicza datę obchodów dnia 
wolności podatkowej według tej sa­
mej metody: porównując wielkość 
wydatków publicznych do produktu 
krajowego brutto.

Co roku też zwraca uwagę na ab­
surdy obecnego systemu podatkowe­
go: około 30 proc. dochodów podat­
kowych, to efekt opodatkowania 
świadczeń społecznych. To operacja 
całkowicie jałowa • mówią eksperci 
centrum - bo państwo opodatkowuje 
samo siebie, marnując czas i pienią­
dze.

Centrum jest zwolennikiem wpro­
wadzenia podatku liniowego, czyli 
według jednej stawki podatkowej, bez 
ulg i zwolnień. Niestety projektowa­
ne na 1999 r. zmiany w opodatkowa­
niu dochodów idą - zdaniem centrum 
- w zupełnie odwrotnym kierunku. 
Dzisiejsze dwa główne obciążenia 
dochodu (podatek dochodowy i ZUS) 
mają być zamienione na osiem rodza­
jów obciążeń: podatki do budżetów 
państwa, województwa, powiatu i- 
gminy, składkę na kasę chorych, skład­
ki pracownika do I i II filaru ubezpie­
czeń oraz składkę ubezpieczeniową 
opłacaną przez pracodawcę.

To oznacza, że nadal, tak jak dziś, 
ok. 80 proc. dochodu pracownika 
będą zabierać różnego rodzaju narzu­
ty. Nowy sposób finansowania re­
form nie daje też - zdaniem centrum - 
gwarancji, że obciążenia te nie wzro-

proc. składka na kasy chorych jest za 
niska.

Zdaniem centrum, nadszedł czas, 
by zastanowić się nad radykalną zmia­
ną systemu opodatkowania docho­
dów, w tym nad wprowadzeniem 
podatku liniowego, proporcjonalnego 
do dochodów: jeżeli ktoś zarabiałyby 
dziesięć razy więcej, płaciłby dziesięć 
razy wyższy podatek. Dzisiaj wcale 
tak nie jest, mimo że skala jest pro­
gresywna. Osoby o najniższych do­
chodach zapłaciły w 1996 r. podatek 
według efektywnej stawki 16,23 proc.
- przypomina centrum, powołując się 
na dane Ministerstwa Finansów. - 
Natomiast osoby zamożniejsze, o 
dochodach mieszczących się w dru­
gim przedziale skali podatkowej, za­
płaciły podatek według efektywnej 
stawki 15,6 proc. W przeciwieństwie 
do osób ubogich, stać je było na wy­
datki, dzięki którym mogły zmniej­
szyć swój podatek.

Jednocześnie ulgi podatkowe, 
mimo że pozwalają zapłacić mniej 
podatku, wcale nie spełniają roli, jaką 
miały spełnić. Jako przykład centrum 
podaje ulgi budowlano-mieszkaniowe; 
w samym tylko 19% r. skorzystało z 
nich 5,8 miliona podatników, odlicza­
jąc w sumie 11,8 mld zł. Tymczasem 
liczba wybudowanych mieszkań z 
roku na rok spada: w 1994 r. oddano 
do użytku 76 tys. mieszkań, w 1996 
r. - 62 tys.

Zdaniem centrum, podatek linio- . 
wy miałby też inną zaletę: byłby 
znacznie uproszczony, a więc kon­
trola podatników byłaby szybsza i 
bardziej efektywna. Z wyliczeń cen­
trum wynika, że stawka podatku li­
niowego mogłaby wynosić 17 proc.

k* j.
„Rzeczpospolita”

Dobra mina do złej gry
Je ś li s łu ch a  się tego, co m ów ią rosy jscy  po­

litycy o sy tuacji gospodarczej swego k ra ju , moż­
n a  odn ieść  w rażen ie , iż n ie są  w  te j m a te rii 
zb y t d o b rze  zo rien to w an i. O to  z  u s t A nato lija  
C zu b a jsa  -  dop iero  co m ianow anego p rzez  p re ­
zyden ta  k oo rd y n a to ra  dzia łań  w ładz w  k on tak ­
tach  z  m iędzynarodow ym i organizacjam i finan­
sow ym i - usłyszeliśm y, iż M oskw ie n iezbędne 
są  z ag ran iczne  k red y ty  w w ysokości 10-15 m ld 
dotarów. Tego samego dnia  Borys Jelcyn oświad­
czył, iż R o sja  n ie p o trz e b u je  p ien iędzy  i że do 
te j p o ry  sk u teczn ie  o p ie ra  się kryzysow i.

Po raz kolejny Jelcyn usiłował wmówić swo­
im rodakom, a może i  światu, iż rządzony przezeń 
kraj ma się doskonale. Przeczą temu fakty. A naj­
bardziej rzucającym się w oczy jest właśnie po­
now na nom inacja  C zubajsa, atakow anego od. 
daw na przez opozycję i skom prom itow anego 
udziałem w „aferze książkowej”( horrendalne ho­
noraria za nie opublikowaną „pracę zbiorową”). 
Czubajs jednak w dalszym ciągu uważany je st na 
Zachodzie za jednego z  najbardziej godnych za­
ufania i najskuteczniejszych reformatorów.

Czy teraz coś wskóra - nie wiadomo. Właśnie 
przybyła do M oskwy kolejna misja sondażowa 
M iędzynarodowego Funduszu Walutowego ma­
jąca  przeprowadzić rozmowy z czołowymi przed­
stawicielami rosyjskich władz.

Już zew nętrzne objaw y kryzysu  nakazują 
ostrożność. Pod stołecznymi gmachami rządowy­
mi trw ają pikiety górników z Workuty domagają­
cych wypłaty zaległych poborów. Mimo wzmo­
żonej walki o egzekwowanie ściągania podatków, 
kasa państwowa nadal pusta. Analitycy mówią o 
gigantycznym, przekraczającym 8 proc. produktu 
krajowego długu wewnętrznym. Robienie więc 
dobrej miny do złej gry nikogo nie zwiedzie. Jeśli 
Zachód zdecyduje się i teraz wesprzeć Rosję to 
uczyni to z pełną świadomością ryzyka.

W aldem ar WASILEWSKI 
„Trybuna Śląska”

Bohun ze złamaną nogą
Realizacja filmu „Ogniem  i mieczem” zbliża się 

ku  końcowi. Jedne z ostatnich scen nagrywane były 
pod Poznaniem . Ekipa reżysera Jerzego Hoffmana 
przyjechała tym razem  nad Jezioro Rusałka.

Ulubione miejsce wypoczynku poznaniaków zamieniło 
się w wielki plan filmowy. Brzeg jeziora zajęła fabryka fil­
mowa. Pod drzewami rozstawiły się kamery i ekrany telewi­
zorów, na których reżyser na bieżąco śledzi nagrywane sce­
ny. Ekipa „Ogniem i mieczem” liczy niemal 400 osób. Po­
trzebna jest więc duża charakteryzatomia i całe zaplecze 
techniczne.

Konie w jeziorze 
Słychać niespokojne rżenie koni. Zaraz rozpoczną 

się sceny z udziałem zwierzęcych aktorów. Do ujęć przy­
gotowują się odtwórcy głównych ról: Michał Żebrowski 
( Skrzetuski), Izabella Scorupco (Helena), Aleksander Do- 
mogarow (Bohun) i Krzysztof Kowalewski (Zagłoba). 
Oprócz gwiazd na ujęcie oczekują tłumy statystów. Je­
steśmy świadkami kręcenia sceny, w której Helena i Za­
głoba przebrani za biedaków uciekają tratwami przed 
wojskiem Bohuna. Jego wojacy rzucają się konno w 
wody jeziora. Próbują dogonić odpływających zbiegów. 

Bohun o kulach 
Aleksander Domogarow przybył na plan wprost z 

Moskwy. W nie najlepszej formie, bo ze zwichniętą 
nogą. Podobno uszkodził ją  podczas występu na de­
skach swojego rodzimego teatru. Pierwszy dzień kuś­
tykał po planie wsparty o ramię Heleny, bądź o kulach. 
Drugiego dnia zdjęciowego bóle się nasiliły i lekarz 
podjął decyzję o unieruchomieniu Bohunowej nogi w 
gipsie. Na szczęście nagrywane właśnie sceny nie wy­
magały pokazywania całej postaci aktora. Większą część 
ujęć Bohun leży w zrobionej na prędce kołysce zawie­
szonej pomiędzy końmi. Ranny, zakutany w łachmany. 
Reżyser potrzebuje przede wszystkim ujęć jego twarzy. 
Z poligonu pod Poznaniem ekipa przeniosła się pod 
Kraków. Uroczysty ostatni klaps na pianie „Ogniem i 
mieczem” zaplanowany jest na 26 czerwca.

Patrycją MICHALAK 
„Super Express”
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USA
Sąd pozbawia obywatelstwa 

podejrzanego o zbrodnie wojenne
Federalny sąd apelacyjny w Chica­

go na wniosek rządu USA pozbawił, 
obywatelstwa amerykańskiego Kazy- 
sa Ciurinskasa, podejrzanego o zbrod­
ni e wojenne w  czasach nazizmu.

Jak poinformowało w pon iedzia łck 
amerykańskie ministerstwo sprawiedli­
wości, 80-letniemu Ciurinskasowi za­
rzuca się, że był członkiem osławione­
go II batalionu litewskiej policji, która 
w czasie drugiej wojny światowej ko-, 
laborowała z Niemcami i uczestniczyła 
W  wielu egzekucjach ludności cywilnej.

Batalion ten brał udział w maso­
wych egzekucjach Żydów/radzieckich 
jeńców .wojennych i komunistów na 
Białorusi i na Litwie. Ciurinskas w 1941 
r. został awansowany za „rzetelne wy­
pełnianie obowiązków”.

W październiku tego samego roku 
jednostka Ciurinskasa uczestniczyła w

masakrach na Białorusi, w których roz­
strzelano przeszło 10 tys. cywilów.

Sąd apelacyjny podtrzymał wcze­
śniejszy wyrok, wydany w 1995 r. przez 
sąd w  Hammond w stanie Indiana, gdzie 
mieszka Ciurinskas.

Ciurinskas wyemigrował do USA 
z Niemiec w 1949 r. i otrzymał obywa­
telstwo amerykańskie w  1955 r. Nie 
poinformowano,do jakiego, kraj uCiu- 
rinskas zostanie deportowany.

Od 1979 r., kiedy wUSA utworzo­
no specjalne biuro dochodzenioweds. 
obywateli amerykańskich, którym za­
rzuca się popełnienie zbrodni nazistow­
skich,-obywatelstwo odebrano 59 oso­
bom, które czynnie uczestniczyły w ta­
kich zbrodniach.

Czterdzieści siedem takich osób już 
deportowano, śledztwo toczy się w 
sprawie-dalszych300.

NA ZDJĘCIU: 40-Ietni porywacz Javier Gomez (od lewej) po rozmowach oddal się w ręce policji. Fot. EPA-ELTA

Hiszpania

Chory psychicznie porywacz poddał się
Niezrównoważony psychicznie 

Hiszpan porwał we wtorek samolot 
hiszpańskich linii Iberia, grożąc wysa­
dzeniem go w  powietrze. Ostatecznie 
jednak zwolnił 130 znajdujących się na 
pokładzie osób i poddał się policji.

Porywacz - określany przez wła­
dze jako Javicr Gomez z południowej 
Hiszpanii - opanował Boeinga 727 w  
trakcie krajowego rejsu z Sewilli do 
Barcelony i zmusił pilota do lądowania 
w Walencji nad Morzem Śródziemnym.

Wymachiwał urządzeniem, które 
rzekomo miało służyć do zdetonowania

bomby, umieszczonej w luku bagażo­
wym. Porywacz groził, że’spowoduje 
wybuch, jeśli samolot nie otrzyma pali­
wa i nie odleci do Tel Awiwu.

Jak się później okazało, porywacz 
nie był uzbrojony, a na pokładzie nie było 
materiału wybuchowego. Gomez dzia­
łał w pojedynkę. We wcześniejszych 
doniesieniach była mowa o trzech po­
rywaczach.

W chwili porwania w samolocie 
znajdowało się 124 pasażerów i sied­
miu członków załogi. Porywacz wkro­
czył do akcji 50 minut pc> starcie z.Se-

Polski ambasador wyjedzie 
z Mińska w czwartek

Minister spraw zagranicznych we­
zwał we wtorek do Polski ambasadora 
na Białorusi Mariusza Maszkiewicza. 
Ambasador powiedział PAP, że na kon­
sultacje do kraju wyjedzie w czwartek.

W środę ambasador chce pojechać 
jeszcze na zamknięte przez białoruskie 
władze, dyplomatyczne osiedle Drozdy 
pod Mińskiem, gdzie rezydował do czasu 
wybuchu skandalu. Wraz z pracownika­
mi ambasady zdejmie uroczyście polską 
flagę sprzed rezydencji.

Decyzja szefa MSZ podyktowana 
jest naruszeniem przez stfonę białoruską 
Konwencji Wiedeńskiej o stosunkach 
dyplomatycznych i ograniczeniem amba­
sadorowi możliwości pełnienia swojej misji 
-poinformowało MSZ

Obecnie na terenie Drozdów'nie 
mieszka żaden z akredytowanych w Miń­
sku ambasadorów. W poniedziałek wy­
jechali z Mińska ambasadorzy krajów UE 
i Stanów Zjednoczonych. We wtorek 
wyjechał charge d’affaires Japonii Shi- 
gao Natsui, w czwartek opuści Mińsk 
ambasador Bułgarii. Ambasador Litwy 
przebywa na urlopie w swoim kraju.

Wjazd na teren osiedla jest możliwy 
po okazaniu specjalnej przepustki.

Maszkiewicz od soboty mieszka w 
hotelu międzynarodowego centrum kon­

gresowego IBB w Mińsku. Od tego dnia 
nic był w  rezydencji w  Drozdach, gdzie 
zostawił część rzeczy osobistych.

Polski ambasador zajmuje pokój o 
europejskim standardzie z podstawowym 
wyposażeniem. W hotelu mieszka rów­
nież, w podobnych warunkach, ambasa­
dor Hans-Georg Wieck, szefmisji OBWE 
w Mińsku.

Pokój ambasadora kosztuje 60 dola­
rów za dobę.

Prezydent Białorusi Aleksander Łu- 
kaszenka ogłosił, że całe osiedle stanowi 
jego rezydencję. Aby zmusić dyploma­
tów do opuszczenia swoich siedzib, od­
cięto im wodę, prąd i telefony oraz zablo­
kowano wjazdy do osiedla (położonego 
sześć kilometrów od Mińska). Od ponie­
działku Drozdy są dostępne tylko dla pra­
cowników zajmujących się remontem 
osiedla. Nie widać tam jednak intensyw­
nych prac.

W proteście państwa, których dotknę­
ły tc represje, zaczęły wycofywać z Bia­
łorusi swoich ambasadorów.

Maszkiewicz objął placówkę w Miń­
sku po Ewie Spychalskiej, która opuściła 
Białoruś w połowic lutego. Na Białoruś 
przyjechał dokładnie miesiąc temu. Przed 
dwoma tygodniami wręczył listy uwierzy­
telniające prezydentowi Lukaszence.

Kwaśniewski o Unii: Polska 
gotowa na każdy wysiłek

Goszczący we wtorek na Szczycie 
Gospodarczym Europy Środkowo­
wschodniej w Salzburgu prezydent 
Aleksander Kwaśniewski zapewnił, że 
Polska gotowa jest podjąć wszystkie 
wysiłki, aby wyjść naprzeciw wymaga­
niom Unii Europejskiej, by jak najprę­
dzej wejść do zjednoczonej Europy.

Jednak zdaniem prezydenta nego­
cjacje Polski z Unią będą trudne, po­
nieważ nasz kraj jest największy spo­
śród grupy państw aspirujących do tej 
organizacji. W trakcie negocjacji będą 
się zdarzały „wpadki” i być może do­
brze, że jedna z nich - złe przygotowa­
nie do wykorzystania funduszów z 
PHARE - nastąpiła na początku roko­

wań, a nie na ich końcu - uważa prezy­
dent.

Austriaccy dziennikarze pytali, czy 
polski prezydent nie obawia się zbyt­
niej różnicy „potencjału” między piątką 
krajów europejskich - Polską, Czecha­
mi, Węgrami, Słowenią i Estonią - i Cy­
prem, który także zaproszono do nego­
cjacji z  Unią.

„To nic jest tak, że cała grupa ne­
gocjuje razem, cała grupa w  tym sa­
mym czasie i na tych samych warun­
kach zostanie przyjęta” - odpowiadał 
Kwaśniewski, podkreślając, że rozmo­
wy z Unią prowadzone są przez każdy 
kraj z osobna i ich wynik może być róż­
ny w odniesieniu do każdego z nich.

Willi. Maszyna Wylądowała w Walencji 
o godzinie 8.55.

Po wylądowaniu porywacz zezwolił 
najpierw na opuszczenie maszynyT5; 
dzieciom i trzem starszym pasażerom.? 
WśrócL dłużej przetrzymywanych za­
kładników była pani burmistrz Sewilli, 
Soledad Becerril, udająca się do Lucer­
ny w Szwajcarii.

Po około trzech godzinach od chwili 
lądowania Gomez zgodził się poddać 
dobrowolnie, gdy policja zapewniła mu 
kontakt telefoniczny z jego psychiatrą^

Pozostałych 105 pasażerów i sied­
miu członków załogi opuściło samolot 
Władzepodały, że wielu pasażerów - 
wśród nich pani Becerril - pomagało 
utrzymywać kontrolę nad sytuacją^ kon­
taktując się z poi icją za pomocą telefo­
nów komórkowych.

Kosowo
N A T O  ro zw a ża  m ożliw ość 

n a lo tó w  w  całe j J u g o s ła w ii
NATO jęst gotowe, do nalotów na 

cele. w całej Jugosławii, a nie tylko w 
Kosowie, gdyby doszło do interwencji 
wojskowej Sojuszu w związku z  kryzy­
sem w zamieszkanyrn przez Albańczy- 
kówregionie Serbii,

Ujawnił tó dziennikarzowi agencji. 
Reuters wysoki rangą wojskowy przed­
stawiciel NATO, zastrzegając sobie ano­
nimowość.

Według niego, Sojusz bada również 
wszelkie warianty rozmieszczenia wojsk, 
a także wariant mieszany - naloty przy 
jednoczesnej operacji lądowej.

|  „Zpunktu widzenia obrony lotniczej 
Serbia jest środowiskiem o znacznym za­
grożeniu. Dlatego na tym etapie rozważa 
się pełne spektrum celów, bez geograficz­
nych ograniczeń. W tych opcjach nie prze­
widuje się żadnych „świętości”- powie­
dział wspomniany przedstawiciel NATO.

Według Reutersa, jest tó najwyraź­
niejsza dotąd sugestia, ze Sojusz bierze 
pod uwagę obiektyw całej Jugosławii, jeśli 
dojdzie do nalotów na cele serbskie.

Przedstawiciel NATO przestrzegł, że 
czarna znalezienie pokojowego rozwią­
zania kryzysu w Kosowie jest bardzo krót­
ki. „Sytuacja s ię  pogarsza - ostrzegł. 
-  Wrazz narastaniem strat intensyfikują 
się namiętności wojenne i konflikt staje 
sięęoraz trudniejszy do rozwiązania”.

Mocarstwa światowe z grupy kon­
taktowej zażądały od prezydenta Jugosła­
wii Slobodana Miloszevicia wycofania z 
Kosowa sił bezpieczeństwa, wykorzysty­
wanych do represjonowania ludności cy­
wilnej. W  przeciwnym razie zagroziły in­
terwencją militarną.

Miloszcvić zobowiązał się rozwiązać 
konflikt środkami pokojowymi, odmówił 
jednak wycofania wojsk i policji.

B ia ło r u s k ie  M S Z :  n ie  b ę d z i e m y  
z a b ie g a ć  o  k o m p r o m i s

Białoruś odrzuciła we wtorek su­
gestie, by załagodzić spór o rezydencje 
dyplomatów, który skłonił wiciu amba­
sadorów do opuszczenia tego kraju na 
znak protestu.

„Oni wyjechali na przejściowe kon­
sultacje z pompą i szampanem, i wyra­
zili nadzieję, -że wkrótce powrócą” - 
powiedział dziennikarzom minister 
spraw zagranicznych Białorusi Iwan 
Antanowicz. - „Nie poczynimy żadnych 
kroków, ale oni powrócą”.

Ambasadorzy państw Unii Europej­
skiej i USA. wyjechali z  Białorusi w po­
niedziałek, gdy pozbawiono ich dostępu 
do rezydencji w podstołccznym osiedlu 
Drozdy. Japoński charge d’affaires Shi- 
gao Natsui ma wyjechać we wtorek.

Wyjazdy te pogłębiają izolację pre­
zydenta Białorusj Aleksandra Łuka­
szenki na arenie międzynarodowej. Jed­
nak prezydent i jego rząd przyjęli nie­
przejednane stanowisko!

L u k aszc n k a , k tó ry  ró w n ież  
mieszka w osiedlu Drozdy i nie chce 
mieć zagranicznych dyplomatów za 
swych sąsiadów, pow iedział w po­
niedziałek w ieczorem , że je s t zdu­
m iony odwołaniem  am basadorów i 
może się  z nim i spotkać, je ś l i nic 
udaje się im rozw iązać swych pro­
blemów za pośrednictwem białoru­
skiego MSZ.

„Reakcja prezydenta Białorusi na 
wyjazd ambasadorów UE i USA była 
dziwna 1 powiedział Natsui - Zapro­

ponował spotkanie z dyplomatami, 
którzy już opuścili Białoruś”.

We wtorek przedstawiciele władz 
białoruskich oświadczyli, że rządy zachod­
nie wspierają przeciwników Łukaszenki.

„Dlaczego oni (opozycja) kłamiąna 
temat naruszania praw człowieka na 
Białorusi? Po to, by w imieniu tych, któ­
rzy nam źle życzą za granicą, mogli do­
rwać się do władzy” - powiedział w 
parlamencie szef administracji prezy­
denckiej, Michaił Miasnikowicz.

„Stany Zjednoczone prowadzą 
świadomą grę z  opozycją” - oświadczył 
Miasnikowicz podczas posiedzenia na 
temat praw człowieka.

Nikt na posiedzeniu nie wspomniał 
o wyjeździć dyplomatów zagranicznych.

Be§k Je lc y n  za szyb k im  przyjęciem  
p rogram u anty k ry zy s o w e g o

Borys Jelcyn zaapelował we wto­
rek do Zgromadzenia Federalnego, by 
uchwal i ło ustawy n iezbędne do wpro­
wadzenia w życie rządowego progra­
mu antykryzysowego, jeszcze przed 
wakacjami parlamentarnymi.

W przeciw nym  Tazie -  zagroził 
„podjęte zostaną inne działania”.

Z ultimatum tym Jelcyn wystąpił we 
wtorek na posiedzeniu rządu, na któ­
rym rozpatrzono program antykryzyso- 

m rJ  wy gabinetu Siergieja Kirijcnki. Obok 
! członków gabinetu uczestniczyli w nim 
■ ró w n ie ż  przedstawiciele obu izb Zgro­

madzenia Federalnego.
„Wszystkie ustawy powinny być 

uchwalone przed wakacjami parlamen­
tarnymi. Innego terminu nie mamy” - 
oświadczył prezydent i dodał:, Jeśli pa­
kiet ustaw, przewidzianych w  progra­
mie, nic zostanie przyjęty, to podjęte

zostaną inne działania”
Nie sprecyzował, jakie „inne dzia­

łania” ma na myśli. Podkreślił jedynie, 
że nadal opowiada się za dialogiem z 
parlamentem i że liczy-na konstruktyw­
ne podejście posłów i senatorów.

W kuluarach uwagi prezydenta in­
terpretowano jednoznacznie: jeśli Duma 
nie poprze rządu, to zostanie rozwiąza­
na. Pakiet aktów prawnych, o których 
mówił Jelcyn, składa się z 20 projek­
tów ustaw. Deputowani udają się na 
wakacje 3 Iipca. Do Moskwy wrócą 
dopiero w połowie września.

Prezydent zauważył, że mimo sta­
rań rządu sytuacja w  sferze finansowej 
jest nadal „niepokojąca”. Według nie­
go, do „zaprowadzenia porządku” w 
gospodarce niezbędne są „radykalne 
kroki, odpowiadające powadze sytu­
acji”.



' klWER TOMSKI ŚW IAT - SPORTim
Łotwa

Zmiana w ustawie o obywatelstwie
Parlam ent łotewski dokonał w  

poniedziałek istomej zmiany w  usta­
wie o obywatelstwie. Ustawa ta była 
do tej pory jedną z  głównych przy­
czyn napięcia w  stosunkach między 
Rygą i Moskwą.

Stosunkiem głosów 54 do 14 par­
lament przyjął poprawkę, według któ­
rej dzieci urodzone na Łotwie po uzy­
skaniu przez n ią niepodległości w 
1991 roku automatycznie otrzymują 
łotewskie obywatelstwo niezależnie 
od tego, czy ich rodzice m ają takie 
obywatelstwo.

Kiedy Łotwa uzyskała niepodle­

głość przyznano łotewskie obywatel­
stwo tylko tym cudzoziemcom, któ­
rzy mieszkali tam przed rokiem 1940, 
a więc przed włączeniem Łotwy do 
Związku Radzieckiego.

Sprawiło to, że 700 tys. Rosjan - 
trzecia część mieszkańców republiki 
- nie otrzymało łotewskiego obywa­
telstwa. S ą  to w  znacznym stopniu 
ludzie osiedleni na Łotwie w  latach , 
40. i 50. w ramach stalinowskiej poli­
tyki rusyfikacji republik nadbałtyc­
kich.

Rosjanie mogli wprawdzie ubie­
gać się o  naturalizację, ale obwarowa­

ne to było bardzo skomplikowaną 
procedurą i zawierało wymóg zdania 
trudnego egzaminu z języka łotew­
skiego.

Co więcej, w pierwszej kolejno­
ści przyjmowano wnioski o naturali­
zację składane przez ludzi młodych. 
Ci z  Rosjan, którzy mieszkali na Ło­
twie wiele lat, musieli czekać znacz­
nie dłużej.

Trudno jest już teraz przewidzieć, 
czy zmiana w ustawie o obywatel­
stwie zadowoli Rosję i czy dojdzie 
do poprawy stosunków między Mo­
skwą a Rygą.

Polska
Volvo przenosi produkcję autobusów 

z RFN i Austrii do Polski
Jak podano, w  ramach „koncen-Szwedzki koncern samochodowy 

Volvo chce skoncentrować sw ą pro­
dukcję autobusów w  Polsce i z tego 
powodu zm niejszyć potencjał wy­
twórczy w Niemczech i Austrii.

Jak poinform ow ała We w torek 
dyrekcja koncernu w  Goeteborgu, po 
rozbudowie fabryki we W rocławiu 
zostanie w strzym ane w ytw arzanie 
autobusów w  Heilbronn w  niemiec- 

iej Badenii-Wirtembergii i w Wied- 
Pracę straci łącznie 400 zatrud- 

onych tam osób.

tracji i reorganizacji”  produkcji swo­
ich autobusów w Europie Volvo zain­
westuje w  Polsce 400 min szwedz­
kich koron. Dzięki temu fabryka ■we' 
W rocławiu zwiększy wydajność do 
1100 autobusów i 1400 podwozi au- 
tóUrisowych rocznie. W  przyszłości 
mają tam powstawać wszystkie au­
tobusy volvo, przeznaczone na ry­
nek Europy Środkowej, Wschodniej i 
Południowej.

Rosia
H uragan nad M oskwą 
- 160 min dolarów stra t

- Straty spowodowane przez hura­
gan, letóry nawiedził Moskwę w  so­
botę wieczorem, sięgają miliarda rubli 
(ok. 160 min dolarów) - poinformował 
we wtorek pierwszy zastępca mera ro­
syjskiej stolicy Noris Nikolski.

Dziewięć osób zginęło, a 129 ran­
nych, w  tym siedmiu w  stanie cięż­
kim, trafiło do szpitali.

Huragan powalił w Moskwie po­
nad 50 tys. drzew i ok. stu słupów 
linii wysokiego napięcia oraz uszko­
dził dachy ok. 1500 budynków.

Polska
D w aj m ężczyźni 
z m a s a k ro w a n i 
p rz e z  tra m w a j

We w torek przed południem  w 
Będzinie (woj.katowickie) dwaj męż­
czyźni w padli pod nadjeżdżający  
tramwaj. Zginęli na miejscu - poinfor­
mował mł.asp. Zbigniew Deńca zze - 
społu prasowego KW P w Katow i­
cach.

t f i  Ze w stępnych  u sta leń  po lic ji 
wynika, że poszkodowani stali przed 
przejściem dla pieszych. Na jezdnię 
wtargnęli nagle i motorniczy nie zdą­
żył zahamować. Kierujący tramwa­
jem był trzeźwy.

C ia ła  m ężczy zn  z o s ta ły  
żmiażdżone. Odwiezione je  do pro­
sektorium w celu identyfikacji.

Indie
W  k a ta s tro fie  

au to b u su -zg in ę lo  40 
in d y jsk ic h  tu ry s tó w

W katastrofie autobusu w północ­
nych Indiach zginęło co najmniej 40 
indyjskich turystów.

' Autokar, jadący górską serpenty­
ną, z  niewyjaśnionych przyczyn w 
poniedziałek wieczorem spadł do pły­
nącej w  dole rzeki. W  pojeździć znaj­
dowały się co najmniej 53 osoby -in­
dyjscy turyści, powracający z  waka­
cji z  górskiego kurortu Manali w  sta­
nie Himaczal Pradesz.

K atastrofę przeżyło 13 pasaże­
rów. Przybyłym na miejsce ekipom 
ratowników udało się wydobyć z  rwą­
cej rzeki Beas tylko sześć ciał pozo­
stałych ofiar. ________________

Nepal
A u to b u s  sp ad ł 

do  rzek i - zginęło co 
najm niej 46 pasażerów

W górach w  pobliżu granicy ne- 
palsko-indyjskiej przepełniony auto­
bus spadł do rzeki - na miejscu praw­
dopodobnie zginęło co najmniej 46 pa­
sażerów.

Do wypadku doszło w  poniedzia­
łek w rejonie nepalskiego miasta Po- 
khara nad brzegiem rzeki Marsyang- 
di, około stu kilometrów od stolicy 
kraju Katmandu.

Z katastrofy uratowało się zaled­
wie 9 osób - ekipy ratownicze bez­
skutecznie poszukiwały pozostałych 
ofiar, a także samego autobusu, który 
porwały rwące nurty rzeki, wezbra­
nej po ostatnich obfitych opadach.

II Olimpiada Narodowa Litwy

Medale rozdzielili
kajakarze

K orea P ó łn ocn a  w yjaśn ia  incydent 
z okrętem  podw odnym

O kręt prawdopodobnie został 
zm uszony do w ypłynięcia na po­
wierzchnię w związku z awarią silni­
ka.

Północnokoreański okręt to jed­
nostka tzw. klasy Jugo. Phenian po­
siada 45 tego typu okrętów podwod­
nych. M ają one po 20 metrów długo­
ści i mieszczą 8 ludzi.

Do incydentu doszło'w  momen­
cie pewnej poprawy atmosfery w  sto­
sunkach międzykorcańskich. O takiej 
poprawie miało świadczyć wtorko­
w e  spotkanie w Panmundżomie - 
pierwsze od ponad ośmiu lat. W spo­
tkaniu wezmą udział przedstawiciele 
obu Korci i USA.

Z  inicjatywą rozmów w Panmun­
dżomie wystąpił Phenian w maju. 
Miano omawiać sprawy związane z 
„nowymi mechanizmami”, jakie mia­
łyby zastąpić ONZ-owską komisję, 
czuwającą od 1953 r. nad przestrze­
ganiem układu rozejmowego między 
dwoma Korcami.

K olejną oznaką nawiązywania 
dialogu międzykoreańskiego była bez­
precedensowa zgoda Seulu na wyjazd 
na Północ misji z pomocą żywnościo­
wą, zorganizowanej przez najbogat­
szego człowieka Południa, założycie­
la koncernu Hyundai Dzung Dzu Jun­
ga-

Dzung Dzu Jung osobiście udał 
się na Północ z 50 ciężarówkami z 
żywnością i 500 krowami. Na miej­
scu miał podpisać umowę o wymia­
nie turystycznej - informuje agencja 
France Presse.

W końcu ubiegłego tygodnia w 
Trokach rozdzielono 13 kompletów 
medali II Olimpiady Narodowej Li- 
t\yy wśród kajakarzy i  kanadyjka- 
rźy.

Jak powiedział kierownik dyrek­
toriatu Komitetu Organizacyjnego 
Algirdas Raslanas, te zawody są hi­
storyczne dla sportu Litwy, gdyż 
właśnie kajakarze rozpoczynają po 60 
latach odrodzone zawody Olimpiady 
Narodowej.

Największy udział w podziale 
medali mieli reprezentanci stolicy i 
żeńska ekipa Kowna, którzy wygrali 
prawie wszystkie medale na dystan­
sach 500 m i 1000 m. Trenerem ekipy 
wileńskiej jest olimpijczyk Mykolas 
Rudzinskas. Jedyne zwycięstwo dla 
męskiej ekipy Kownaxprzyniósł duet 
olimpijski Vaidas Mizaras i Vidas 
Kupczinskas, który zwyciężył w ka- 
jaku-dwójce na dystansie 1000 m. 
Jednakże ta osada poniosła fiasko na 
dystansie 500 m, gdzie była druga, i 
w czwórce, gdzie również zajęła dru­
gie miejsce.

Rekordzistą według zdobytych 
medali jest kajakarz wileński Alvy- 
das Duonela, który wygrał 4 złote 
medale i 1 srebrny. Inny wioślarz wi­
leński, kanadyjkarzKazimieras Rek- 
snys w ygrał cztery złote medale. 
Trzykrotną złotą medalistką olimpia­
dy została zawodniczka kowieńska 
Łaima Kuczerowa.

Mistrzom II Olimpiady Narodo­

wej Litwy wręczono prócz medali 
również specjalne nagrody z bursz­
tynu.

Ogółem w zawodach kajakarzy i 
kanadyjkarzy brało udział ponad 100 
zawodników z Wilna, Kowna, Kłaj­
pedy, Szawel, Poniewieża, Visa- 
ginasu, Płungian, Trok, Jeziorosów, • 
Szilute i Mariampola.

- Mistrzyni świata Natalia Kałasz­
nikowa, która śledziła za zmaganiami 
wioślarzy i wręczała nagrody dla 
zwycięzców oraz jej mąż, znany wio­
ślarz Jonas Zautra, byli zaczarowani 
wysokim poziomem zawodów i ma­
sowością udziału. „Myśleliśmy, że 
zobaczymy w każdej konkurencji po 
kilka osad, a tutaj toczyła się napięta 
walka w każdej klasie łodzi” - powie­
działa mistrzyni świata.

Zawody kajakarzy W Trokach 
stały na wysokim poziomie sporto­
wym i organizacyjnym. Należy pod­
kreślić operatywną pracę sekretaria­
tu zawodów. Wczoraj w Kownie roz­
poczęli zmagania Olimpiady lekko­
atleci, piłkarze i żeglarze, w  Kłajpe­
dzie kolarze. Dziś do zawodów w 
Kownie włączą się pięściarze, zapa­
śnicy w obu stylach, koszykarze, w 
W inie pływacy, a w Elektrenai hand- 
boliści.

MieczydawRADZIWIŁLOWICZ 
NA ZDJĘCIU: podczas zawo­

dów w Trokach.
Fo t Yiktoras Kapoczius

Lekkoatletyka

Trzy złote medale 
Marion Jones

Marion Jones (100 m i 200 m oraz 
skok w  dal) zdobyła trzy, a John Go- 
dina (dysk, kula) dwa złote medale w 
rozegranych w  Nowym Orleanie lek­
koatletycznych mistrzostwach USA.

Marion Jones uzyskała na 100 m 
czas 10,72 sek. Jest to siódmy rezul­
tat wszech czasów, o 0,01 sek. gor­
szy od rekordu życiowego tej zawod­
niczki. Rekord świata wynosi 10,49 
sek. i należy doFlorence Griffith-Joy-

Po znakom itym  w ystęp ie  w 
sprincie Jones przeniosła się do sek­
tora, gdzie odbywał się konkurs sko­
ku w  dal i już w  pierwszej próbie uzy­
skała odległość 7,21 m, dający jej dru­
gi złoty medal (jednak przy zbyt sil­
nym wietrze 2,8 m/sek.). Dopuszczal­
na siła wiatru wynosi 2,0 m/sek.

Pół godziny później Marion Jo­
nes wygrała swojąserię eliminacyjną 
na dystansie 200 m w czasie 22,46 
(+1,5 m/sek.). Jest to drugi wynik-w 
tym sezonie. Jones została pierwszą 
od pięćdziesięciu lat zawodniczką, 
k tóra zdobyła trzy złote medale pod­
czas mistrzostw Stanów Zjednoczo­
nych. W finale biegu na 200 m uzy­
skała 22,24 sek.

„W sporcie trzeba stawiać wciąż 
nowe cele” - powiedziała 22-letnia Jo­
nes, była koszykarka.

Dwa złote medale zdobył mio­
tacz John Godina. Najpierw triumfo­
wał w rzucie dyskiem, a dzień póź­
niej wygrał pchnięcie kulą bardzo do­

brym wynikiem 21,71 m. Następne­
go zawodnika - 'C.J. Huntera - wy­
przedził o blisko metr.

W finale biegu na 100 m nie stanął 
mistrz świata Maurice Greene, który 
w eliminacjach uzyskał czas równy 
rekordowi świata Donovana Baileya 
(9,84 sek.), ale osiągnięty przy po­
mocy zbyt silnego wiatru. Greene nie­
spodziewanie poczuł się źle, miał 
wysoką gorączkę (ponad 38 stopni).

Przy prawie huraganowym wie­
trze (+4,9 m/sek.) mistrzem USA w 
sprincie został Tim Harden 9,88 sek., 
który wyprzedził Briana Lewisa 9,98 
i Tima Montgomery 9,99. W finale 
biegu na 100 m zabrakło również Den- 
nisa Mitchella i Jona Drummonda.

Najlepszy tegoroczny wynik na 
święcie w dziesięcioboju uzyskał 
Chris Huffins - 8694 pkt. Jednak 
wśród rywali zabrakło kilku dobrych 
zawodników-z rekordzistą świata 
Danem 0 ’Brienem. Na czoło tego­
rocznych klasyfikacji wpisał się też 
Bryan Bronson, który osiągnął na 400 
m ppł 47,81 sek.

Do finału biegu na 400 m nie uda­
ło się  zakw alifikow ać Harremu 
„Butch” Reynoldsowi. W biegach 
półfinałow ych na tym dystansie 
triumfowali Danny McCray 44,8-7 
oraz Antonio Pettigrew 44,75. W bie­
gu na 5000 m na dwa okrążenia przed 
metą z bieżni musiała zejść (kontuzja 
ścięgna Achillesa) weteranka Mary 
Slaney. Wygrała Regina Jacobs.NA ZD JĘCIU : pólnocnokoreańska łódź podwodna ( w  centrum ) za­

trzym ana przez sta tek  rybacki Korei Południowej. Fot. EPA-ELTA

K orea Północna w yjaśniła we 
wtorek, że  okręt podwodny, zatrzy­
many dzień wcześniej na wodach po- 
łudniowokoreańskich, uległ aw ariiw  
toku „misji szkoleniowej”.

Agencja KCN A podała, że uszko­
dzona jednostka po raz ostatni-kon- 
taktowała się z  macierzystą bazą w 
sobotę, gdy w ypływ ała z  pórtu w  
Kosongu, odległego 60 km od linii de- 
markacyjnej, dzielącej obie Koree. 
Załoga miała wówczas meldować o 
awarii sprzętu nawigacyjnego, a tak­
że innych systemów.

Wyjaśnienie złożono po tym, jak 
Południe oskarżyło we wtorek Północ 
o „poważne naruszenie” układu ro­
zejmowego, obowiązującego oba kra­
j e  od zakończenia wojny na Półwy­
spie w 1953 r.

Zajęty na wodach K ore i'P o łu ­
dniowej, okręt podwodny z Północy 

- prawdopodobnie prow adził akcję  
^wywiadowczą, jednakże zaplątał się

w  sieci rybackie. Jednostkę odholo- 
wano do pohidn iowokoreańskiej bazy 
wojskowej Donghi.

Incyden t zapew ne zdom inuje  
p lan o w an e  na w to rek  spo tkan ie  
przedstaw icieli Korei Północnej z 
ONZ-owskim Dowództwem (UNC) 
we wsi Panmundżom, na linii demar- 
kacyjnej, oddzielającej oba państwa 
koreańskie. '

Północnokoreański okręt zauwa­
żono w  rejonie portu Sokczo, nieda­
leko od miejsca, gdzie w 1996 r. wpły­
nął na mieliznę inny północnokoreań­
ski okręt podwodny - Zginęło wtedy 
24 spośród 25 członków północno-' 
koreańskiej załogi.

W Seulu nie podano we wtorek 
żadnych informacji na temat osób, 
mogących znajdować się na pokładzie 
zajętej jednostki. Świadkowie, których 
wypowiedzi cytuje agencja Reuters, 
tw ierdzą jednak, że  widzieli kilku 
marynarzy na pokładzie.
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Sześć drużyn 
w 1/8 finału

Do dnia wczorajszego sześć drużyn 
zdobyło już awans do 1/8 finału piłkar­
skich mistrzostw świata we Francji. Są 
to: Brazylia, Francja, Nigeria, Argenty­
na, Chorwacja i Rumunia.

W poniedziałek zakończyła się dru­
ga seria meczów pierwszej rundy turnie­
ju „France‘98”. Tego dnia awans zapew­
nili sobie Rumuni, którzy pokonali Angli­
ków 2:1.

Wynik rywalizacji piłkarzy rumuń­
skich i angielskich sprawił, że z turnieju 
wyeliminowana została reprezentacja 
'ftinezji. Tunezyjczycy grać jeszcze będą 
w piątek z Rumunami, ale rezultat tego 
spotkania nie zmieni sytuacji tej drużyny 
w mistrzostwach.

Prócz Tunezji z mistrzostwami po­
żegnać się będą musiały: Arabia Saudyj­
ska, Korea Płd., USA, Japonia i Jamaj­
ka.

W drugiej rundzie mistrzostw wystą­
pi 16 drużyn, połowa stawki, która 10 
czerwca przystąpiła do MŚ-98.

Trzecia seria meczów rozpoczęła się 
wczoraj spotkaniami w grupach A i B.

TABELA GRUPY G
Tylko Rumunia zapewniła sobie 

ucfcdałztejgrupyw 1/8 finału mistrzostw 
świata. O drugą pozycję 26 czerwca sto­
czą walkę Anglicy i Kolumbijczycy.

1. Rumunia 3:1 6
2. Anglia 3:2 3
3. Kolumbia 1:1 3
4. Tunezja 0:3 0

Duże rozczarowanie Anglików
Zdobywca drugiego gola dla Rumunów obrońca Dan Petrescu strzela mimo Anglika G raem e Le Saux; napastnicy angielscy Alan Shearer 

oraz David Batty i sędzia francuski M arc B atta; najlepszy na boisku Rum un Gheorge Hagi walczy z obrońcą angielskim Soleni Cam pbellem.

wał w barwach swojego kraju - 18-lctni 
Michael Owca Siedem minut przed koń­
cowym gwizdkiem Owen wykazał nie­
zwykły zmysł strzelecki. Przystawił nogę 
tam gdzie trzeba i było 1:1.

Rumuni nic chcieli zadowolić się re­
misem. Przeciwników pogrążył Dan Pe- 
trcscu. Gracz Chclesca przejął dalekie 
podań ic i, mimo asysty Graeme Le Sau- 
xa, posłał piłkę między nogami Seama- 
na. Po chwili mogło być 2:2, ale Owen 
trafił w słupek.

POW IEDZIELI PO MECZU: 
Glenn Hoddle (trener Anglii): 

„Sądziłem, że to my będziemy drużyną, 
która wygra. Niestety zostaliśmy skar­
ceni dwiema bramkami. Jeżeli nasza 
obrona gra w takim stylu jaki widzieli­
śmy, kara nie mogła nas ominąć. Pozo­
staje nam dobrze przygotować się do spo­
tkania z Kolumbią."

Dan Petrescu: „Byliśmy wystarcza­
jąco mocni, aby zwyciężyć. W meczu 
stworzyliśmy dużo okazji do zmiany wy­
niku”.

Michael Owen: „Wolałbym nie zdo­
być gola, ale żeby mecz zakończył się 
remisem 1:1. Porażka jest dla nas dużym 
rozczarowaniem”.

Grupa G: Rumunia - Anglia 2:1 (0:0). 
Bramki: dla Rumunii - Viorcl Moldovan 
(47), Dan Petrescu (90); dla Anglii - Mi­
chael Owen (83). Żółte kartki: Gheor- 
ghe Hagi, Ghcorghe Popcscu, Liviu Ci- 
botariu (Rumunia). Sędziował Marc Batta 
(Francja). Widzów 35 000.

Rumunia: Stelea - Petrescu, Gh. 
Popescu, Cibotariu - Filipescu, Galca, 
Hagi (72, Stanga, 84, Marinescu), Ga. 
Popescu, Munteanu - Moldovan (La- 
catus, 86), Ilie.

Anglia: Scaman - G. Ncvi Ile, Adams, 
Campbell - Anderton, Batty, Ince (33, 
Beckham), Scholes, Le Saux - Sherin- 
gham (72, Owen), Shearer.

Rumunia jako szósta reprezentacja, 
po wygraniu 2:1 z Anglią, zakwalifiko­
wała się do 1/8 finału Francc'98.0 awan­
sie zespołu z Bałkanów przesądził gol w 
90 min. Dana Petrescu - piłkarza londyń­
skiej Chelsea...

Mecz w Tuluzie określany mianem 
o pierwsze miejsce w grupie G spotkał 
się z dużym zainteresowaniem kibiców. 
Ze zrozumiałych względów na trybunach

przeważali sympatycy futbolu z Wielkiej 
Brytanii (ok. 15 tys.), którzy podczas gra­
nia hymnu „God Save the Quecn” stwo­
rzyli nastrój niczym na Wcmblcy.

Francuski arbiter Marc Batta od 
początku dążył do zapanowania nad nie­
przepisowymi zagraniami piłkarzy. Już w 
2 min. kapitan zespołu Gheorghc Hagi 
został ukarany żółtym kartonikiem za faul 
na Solu Campbcllu.

Obie drużyny w pierwszej połowie 
nic starały się atakować zbyt dużąliczbą 
zawodników. Bardziej liczono na błąd ry­
wala niż na własne umiejętności. Z tego 
względu gra w głównej mierze toczyła 
się w środku boiska. Przy piłce częściej 
byli Rumuni. Dobrą partię rozgrywał 
Hagi. „Maradona Karpat” w tym okre­
sie raził jednak dużą nieskutecznością.

Pierwsi gola mogli zdobyć Angli­
cy. Po rzucie rożnym Alan Shearer wal­
czył w powietrzu z bramkarzem Bog­
danem Steleą. W powstałym zamiesza­
niu piłkę próbował wybić Constanin 
Galca. Zrobił to jednak tak niefortun­
nie, iż sytuację musiał ratować stojący

na linii bramkowej Ghcorghe Popescu.
W 25 miń. wskazówki omal nie za­

kończyły się powodzeniem, gdyż Adrian 
Ilie widząc wychodzącego z bramki Da- 
vida Scamana próbował gpprzelobować. 
Trafił jednak w poprzeczkę.

Już pierwsza akcja po przerwie przy­
niosła Rumunom upragnionego gola Hagi 
przerzucił piłkę nad obrońcami. Tony 
Adams nie upilnował Morela Moldova- 
na, który z najbliższej odległości nie miał 
żadnych problemów z pokonaniem 
bramkarza.

Anglicy od razu zabralrsię do odra- 
'  biania strat. Grali z wielką determinacją. 
W 66 min. dogodnej okazji nic wykorzy­
stał jednak Darren Anderton, który po­
słał piłkęmiędzy bramkarzem a słupkiem. 
Szalone tempo meczu zmusiło do zdjęcia 
z boiska słabnącego Hagiego. Bez reży­
sera gry zespół z  Bałkanów już tak śmia­
ło sobie nie poczynał.

W przeciwnym obozie także doszło 
do roszad w składzie. Na murawie poja­
wił się najmłodszy w tym stuleciu gracz 
reprezentacji Anglii -w  lutym zadebiuto-

Dobre sytuacje podbramkowe, 
to jeszcze nie zwycięstwo

Grupa G: Kolumbią - Tunezja 1:0 
f0:0). Bramka: Leider Preciado (83). 
Żółte kartki: Jose Santa (Kolumbia)/ 
Riadh Bouazizi, Jose Clayton (Tiinega). 
Sędziował Bemd Heynemann (Niem­
cy). Widzów35 000.

Kolumbia: Mondragon - Santa, 
Bermudez, Palacios, Cabrera -Scma 
(68, Boi ano), Lozano, Rincon (57, Ari- 
stizabal), Valderrama - Valcncia (57, 
Preciado), De Avila.

Tunezja: El Ouaer - Clayton, Cho- 
uchane, S. lYabelsi, Thabct (76, Godh- 
bane), Chihi - Baya (73, Ben Ahmed), 
Souayah, Bouazizi - Sellimi (68, Ben 
Younes), Ben Slimane.

Kolumbia po pokonaniu 1:0 Tune­
zji zachowała realne szanse na awans 
do dalszej fazy turnieju. Oba zespoły 
^wiadome faktu, iż tylko zwycięstwo 
daje możliwość wyjścia z grupy, od 
początku meczu prezentowały ofen­
sywny futbol.

Pierwsza połowa obfitowała w 
wiele sytuacji podbramkowych, ale 
wynik długo się nie zmieniał. W ataku 
kolumbijskim, w miejsce wyrzuconego

ze składu Faustino Asprilli, wystąpił 
najniższy gracz mistrzostw (160 cm) 
34-letni Anthony de Avila. Zawodnik 
w  kwalifikacjach wsławił się dedyka­
cją swojego gola dwóm baronom kar­
teli narkotykowych. De Avila, poza 
dwoma rajdami, nie stwarzał jednak 
realnego zagrożenia.

Więcej sytuacji podbramkowych 
wypracowała drużyna z Afryki. Cóż z 
tego, skoro w decydujących momen­
tach podopieczni polskiego trenera 
Henryka Kaspcrczaka zawodzili. Tak 
było po uderzeniu w 18 min. Skandera 
Souayalia, czy też po wielu zagraniach 
Mehdi Ben Slimane.

Pierwsi bliżsi zdobycia bramki byli 
jednak Kolumbijczycy. W 22 min. po 
dośrodkowaniu z lewego skrzydła Jose 
Santy głową uderzył Wilmer Cabrera. 
Bramkarz Chokri El-Ouaer z najwyż­
szym trudem posłał piłkę na róg.

W odpowiedzi Ben Slimane, także 
głową, groźnie strzelał tuż przy słupku. 
Farid Mondragon nie dał sięjednak za­
skoczyć. Z pomocą Tunezyjczykom 
mogli przyjść... rywale. Bramkarz ko­

lumbijski po rzucie rożnym piąstkując 
wybił piłkę w tył głowy Riadha Bouazi- 
ziego, rykoszet trafił w poprzeczkę.

Mimo wielu sytuacji, długo żad­
nemu z zespołów nie udawało się 
zdobyć pierwszego gola w  mistrzo­
stwach. Drużyna z Ameryki Płd. naj­
więcej problemów miała z upilnowa­
niem Ben Slimane z niemieckiego SC 
Freiburga.

Blisko 40-stopniowy upał i szybkie 
tempo spowodowały, że trenerzy w dru­
giej połowic skwapliwie zaczęli wyko­
rzystywać przysługujące im zmiany. 
Wśród rezerwowych na boisku poja­
wił się 21-letni Leider Precido. Jak 
wykazały późniejsze wydarzenia, jedy­
nie on wpisał się na listę strzelców.

Gol padł w 83 min. po precyzyj­
nym podaniu Carlosa Va1derramy. Ka­
pitan drużyny - w trzecich kolejnych 
finałach MS -przez wiele minut grał bez­
barwnie. Ale to właśnie Valdcrrama, 
dorabiający do emerytury w amerykań­
skiej lidze MLS, otworzył młodszemu 
o kilkanaście lat koledze drogę do 
bramki.

Tunezyjczycy, mimo strzałów gło­
w ą Ben Slimane i Sami Trebilisicgo nie 
zdołali doprowadzić do wyrównania. 
Drużyna Tunezji, po drugiej porażce w 
turnieju, może spokojnie zacząć pako­
wanie bagaży. ,

PO W IED ZIELI PO MECZU: 
Leider Precido: „Jestem bardzo 

szczęśliwy, iż opłaciłem kredyt zaufa­
nia, jakim obdarzył mnie trener Her- 
nan Gomcz”. \

H ernan Gomez (trener Kolum­
bii): „Był to ekstremalnie trudny mecz. 
Jedynie ciągły napór na bramkę rywa­
la mógł przynieść tak potrzebnego gola. 
Nasza gra była przeciętna, ale w dru­

giej połowie zagraliśmy odważniej bez 
asekuracji w obronie. Efektem była 
zdobyta bramka”.

H en ry k  K a sp e rczak  ( tre n e r  
Tunezji): „Jesteśmy niezadowoleni, 
gdyż byliśmy lepszą drużyną, a prze­
graliśmy. Mój zespół dobrzerozgrywał 
piłkę, cóż z tego, skoro zabrakło wy­
kończenia akcji. W takim meczu, jak 
ten, drużyny dążą do zwycięstwa.

Co ważne pokazaliśmy, że potrafi­
my grać w piłkę. Kolumbijczcy mieli 
więcej szczęścia, choć to Tunezja 
stworzyła kilka dogodnych okazji. W 
ostatnim meczu chcielibyśmy zdobyć 
bramkę”.

Kapitan Kolumbijczyków Carlos Valderrama walczy zTUnczyjczykicm Khajesem Ghodbanc; Kolumbijczyk Wilmer 
Cabrera przedziera się przez Zoubeira Baya, Riadha Bouazizi. Obok jego ziomek Freddy Rincon. Fot. EPA-ELTA

Przez chuliganów Niemcy 
chcieli się wycofać

Niemcy zaproponowali wycofa­
nie się z mistrzostw świata, jeżeli to 
przyczyniłoby s ię  do zapewnienia 
bezpieczeństwa i porządku podczas 
tej imprezy. Prezydent FIFA Sepp 
Blatter odrzucił tę propozycję.

Blatter powiedział, że propozy­
cję rezygnacji z  m istrzostw  złożył 
jeden z członków kierownictwa eki­
py niem ieckiej (nie podał jeg o  na­
zwiska). Odrzucił jednak  tę suge­
stię. - Futbol i sport są silniejsze niż 
chuligaństwo i awantumiclwo. Mu* 
sim y tu zostać, rozgryw ać m ecze, 
przejść przez to wszystko - powie­
dział Blatter.

Prezydent FIFA podkreślał kil­
kakrotnie, że chuligańskie ekscesy 
nic m ogą zakłócać przebiegu m i­
strzostw. Identyczne stanowisko za­
prezentowali działacze FIFA, któ­
rzy w trybie nagłym  zebrali się  w 
Paryżu. W  specjaln ie  w ydanym  
oświadczeniu potępili barbarzyńskie 
ak ty  przem ocy, n ie m ające  n ic 
wspólnego z futbolem ani jakimkol­
wiek sportem; wyrazili solidarność 
prawdziwych sympatyków futbolu z 
ofiarami przemocy i ich rodzinami.

FIFA wyraziła podziękowanie 
francuskim władzom za podjęte wy­
siłki w celu zapewnienia porządku i 
b e z p ie c z e ń s tw a  p o d c z a s  m i­

strzostw . Św iatow a Federacja Pi­
łkarska zadeklarow ała w spółpracę 
z  politykami, w  tym z Unią Europej­
ską, by  uchronić futbol od aktów 
przemocy.

Chuligańskie akty niemieckich 
fanów potępili politycy, a  także re­
prezentanci tego kraju, uczestniczą­
cy w mistrzostwach świata. W  spe­
cjalnym  oświadczeniu ekipa n ie­
m iecka domaga się  surowego uka­
rania sprawców  aktów przemocy, 
zastosowania rygorystycznych środ­
ków wobec tych, którzy zamierzają 
wykorzystać popularność futbolu do 
swych bezsensownych celów.

Niemcy nazwali rodzimych chu­
liganów „wrogami publicznymi” Z 
oczami pełnymi łez szef Niemieckie­
go Zw iązku Piłkarskiego Egidius 
B raun, gdy dow iedział się o prze­
biegu w ypadków  w Lens, oświad­
czył: to był najgorszy m om ent w 
m oim  życiu. To co się tu zdarzyło, 
to nie chuligaństwo - to terroryzm. 
Próbujem y godnie reprezentować 
nasz kraj w e Francji, a oni zam ie­
rzają to wszystko zrujnować.

- Wolałbym przegrać mecz z  Ju­
gosław ią, byleby ranny policjant 
w rócił do zdrow ia - stw ierdził tre­
ner reprezentacji N iem iec Berti 
Vogts. (PAP)
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6.30 - Dzień dobiy. 730-

Ruletka kawiarni Konrada. 
•15.20 - Telelego. 15.50-Piłka 
nożna. Francja-Dania. 17.50 - 

.Wiadomości (ros.).'l 8.00 - Dla 
dzieci. 18.30' - Wiadomości.
19.00-Klub prasowy. 49.S5 r 
Festiwal wiieósld. 20.05 - Mi­
lioner. 20.30- Panorama. 20.50
- Piłka nożna. Hiszpania-Bul- 
garia. Podczas przerwy - Stu­
dio'sportowe, Loteria. 25.00 - 
Dziennik wieczorny. 23Jft-IJ 
Litewska Olimpiada Narado-. 
wa. 23.30 - „Skamba, skamba 
kankliai”.

11: 6.15 - Teleshop. jfc3QV r 
Poranne koto. 8.30 - S. „Bez 
domu jest źle”. 9.05 - S. „Sta­
teczne wybrzeże”. 9.50 - S. 
„Mały detektyw” 10115-Je- 
leshop. 10.45 - ABC zdrowia. 
Zgaga. lI.15: iydzień'98/25. 
R lptó i.: *.13.05-Niwy. 
13.50 - Smacznego. 14.20 - 
Cztery koła. 14.45 - Teleshop.
15.00-;Ś.„Powrót Świętego". 
15.15-S. „Złota klatka". 16.35 -
- S. „Klinika zachodnia”. 17.20
- S. „Biz domu jest żle”.' TT.50
- §. ̂ niodóści”: 18.35 - S. 
„Słoneczne wybrzeże”. 19.30 
jfjfadomości. 20l0qa-,ęzea

C Z W A R T E K .
’ 25 CZERWCA

iiv ,
' pO-Dżien dobiy. 7.30;, 

Film anim. 8.00 -Stawo chrze­
ścijanina. 8.20 - II Litewska 
Olimpiada Narodowa. 8.40 - 
Twój c^/WO ̂ Festiwal wi­
leńskiego - Klub prasowy. 

|ŁŁD^Mwronki i o 
- Milioner. 14-55 - Sa­

nujmy stawo. 15.p0-.Półgo­
dziny w rządzie. 15~30 - Film 
anim.15.50-Piłka nożna. Ho- 
landia-Meksyk. 17-50-Wia- 

|  <bmości.(ros.). 18.00- S^Nęs  ̂
rt  Kasper. 18.30 - Wiadomo­

ści. I'9i00 - Okres twórczy. 
19-20 -' w studio przewodni- 

U l l l  Sejmu Republiki Litew­
skiej V,inin Landsbergis i

- premier Gcdiminas Vagno- 
ritis 19.30 - Fdm dok 19.55 - 
Drogi., Samochody. Ludzie.

^ 20dęl Panorama. 2030 TE 
łka nożna. Niemcy-Iran. Pod­
czas przerwy - Studio sporto- 

Ijwe. Loteria. 23.00 - Dziennik 
'wieczorny. 23.10 - „Kaukodro- 
mas".23.40-nLitewska Olim­
piada Narodowa.

LNK
‘ " '.6:15 JfTŚleshop. 6.30 £ 

Poranne kolo. 8.30 - S. „Bez 
domujestzle’ 9 05.- S.„Slo- 
necztfcwybrzeże". 9;50 - S'1. 
-Mały detektyw”. 10.15-Te- 
leshop. 10.45- Nasze zwierzę­

cia. 11 15ySf„Radio Romans”.

-- S. Szósty zmysł". 22.00 - S.' 
„Murphy Brown'’.'22i25 - S. 1 
„Mankuzo. FTB”. 23.10 - N- 
14. 23.25 -'S. „Źyśk”. ojo*- 
Magazyn erot.'

'BAŁTYCKA TV 
-’6.00-S. „Dallas”. 7.00- Ŝ  

„Tak świąt się kręci”. 8.00 -,S. 
„Esmcralda”. 8.45 - S.,„Upał 
w Los Angeles". 9.30 - Telegra 
dla Godziny. 1QŁ30- Program 
■inform, M.0Ó -:Ŝ „MćGyver”.

 ̂'\2x00 - Przegląd koszykówki. 
1̂2.3Ó-NBA Jam. 1*3̂00 - Pro- 

. grani muz. 14.00 - Bałtycka 
bomba. ą& O O - „Dallas”.

 ̂ - Program muz. 17.QÓ -,
: .S. „Tak świat się kręci”. 18.00 
-  - Wlą^molc.i. 18,05.- S.' 

„Esmeralda”. 19.00 - S. „Na • 
zdrowie”.-
dła*\ 2®b'- Jestem z wami * 

Ip t io   ̂Humor. 21.00 - Film 
1 ^ . ^

Barbara”. (fclO-SL „Los Ma­
rianny?’. 18.551 Kluborama. 
19.00 - Wiadomości. 19:15 - 
Sport. 19.20 - Si „Uroczy i 
dzielni". 19l45?-'S> ̂ Słoneczny 
patrol”. 20.30 - Pof innym 
kątem 21,00-51 „GóraT’,21.55“
- Tego jeszcze nie było. 22.00" 

S. „Nowojorska policją”.
22.50 - Wiadomości 2^35 - 
Film fab. „Dwa muły siostry 
SaiyM. 0.50̂ - Kanał muz. - 

WILEŃSKATV 
u j :ZM\n^ .8.15-Po- 

doba się - oglądaj. 8:30 • gwiaz­
dy sportu. 8.45 - Stolica. 9:05
- Towary i usługi. 9.15* Wy-

Wiadomości. 6.00 - Oddział 
dyżurny. 6.15 - Towary pocz­
tą. 6.20 7- Strong przedstawia.

* 6?30 - Pieniądze. 6.45 - Grafo­
man. 6.55 - Prawosławny ka-

Deutsche Welle.
TV3

§3§.00 - Kanał muz: *7.4? - 
Teleshop. 8:00'.- Ś. „Los Ma­
rianny”. 8.45,* S. „Santa Bar- 
bara”?9:30-S. „Uroczy t dziel­
ni”.'lÓ:0Ó-S.„Graee w opa­
łach”. 10.25 _j Barwymórza. 
jl.e.50.-S. rJessira ĘletęheT. 
11.35 Temat. 14.00\  Tele-

0 - Kulina

10 - Sma nego. 12.1C

shop. 1<
14.55-S. „Alf-. 15.20-S. ,iBe- 

‘Veriy;Hil> 90210” 16:10 - S. 
„Nareszciejdzwonek”'' 16.35 - 
Kanał muŁ.WJO •- S. „Satita j

Babie lato. n .^  J^o.ći rô  
dzinka.. O:S0v- Czerwona dPT 
nia 1445 -Teleshop 15.00--

dŁ-JZBWklidca* 16.35 -S. 
„Klin ika zachodnia” 17-2Ó-S. 
„Bez domu jest źle”. 17̂ .50-S..̂  ’ 
. •̂młodości”J8.35 - Ś. „Słfr- 
neczne Wy»KżF!n?3<^^

■ .Wiadomości. 20.00 - S..„Na- 
zyWasię Nikita". 20:50 - N- ;

• W. 2t!05- S. „Renegat”, 22.00 
gS.'iMurphy BroWnv. 22-,25.- ' 
*/&~Mankuzo. FTB”. 23.10 - _ 
"N-14.23.25- S. , ŷak”r0:10:=
- Magazyn erot.

BAŁTVCKATV
f£ f -6X0-s. ̂ 1 ® ”: 7^<% i 
„Tak świat się kręci". 8.00 - ST - 
„Esmeralda”. 8.45 - S. „Szczu­
ry wodne”. 9.30- S. „Krótkie - 
históne”. !0.30iS.„W)jnydo- .

l t .30r Jestem z wami. 
12.00 - S: „Tarzan” J'3:00 - 
Program muz. 15.00 - S. „Dal­
las”. 16.00 - Program muz,

|  17:Óo;-SL'śTik świat się krę- 
' \ r .”ł8.00>Wiadbmoścl:f8;b5 1 
•̂ ĄS: Êsmcralda". 19.00.-_S,
; "Cohan”̂ OTod -JS: „Dobtzy 
■ chłopcy, źli chłopcy". 21:00 
Filni fab. ,̂ lio-Lobo". 233)0? 
S. J>luskwy”. 23.50- Filnifab. 1 
„Oddział Z”. 1.20-6.00-Deut-

TV3
-7.00 - Kanał muz. 7.«’;.'- 

Teleshop. 8.00 - S. „Los Ma-

baa” 9.30-S. „Uroczyidziel- 
ni". 10.00 - S. „Grace w opa-

braeta: 9,30-Ż Moskwy. 9.50
- Znak jakości. 10.00 - Jesteś 
świadkiem. 10.25 - Wielkie 
skarby świata; J,K̂ 5 - Męski 
klub. 11.45 - Dziękuję za za­
kup. 12.15- Muzyka z filmów.

, 12.301 Z Moskwy- 12.40 - 
Film fab. „Bogata narzeczona”.

1430 - Towary i usługi. 14.40
- Dziękuję za zakup. 15.00 - i 

^&nał mużi 15.30 - Z Mo­
skwy. 15.35 - Patroj drogowy.

;. 1-5.50 |  Podoba się - oglądaj. 
16.00-Ci, letórcy... 16:50-S. 
„DyżOma apteka”. 17.30 - Ja 
sama. 18:30 - Z Moskwy.

; 19.00 - Wiadomości. Dziś w 
miasteczku.19.15 - Znad Wi­
lii TV. 19.45 - Lekcja jęz. lit. 

c 19.55 - jilfefab. „Mistrzowie 
grozy”: 2l .50 -Towary i usłu­
gi. 22:00-'Wypoczynek na li­
tewskim wybrzeżu. 22.10 - S.

•Wch”: 10.50 - Wieczór z E.

ilelbyłbz.: )5 - Filn
fab. „VR-^22.50 - Wiadomo- 
fei. 22.55 - Fdm fab. „Wyrafi­
nowani zlodzięjel, 11.00- Ka-

J9.55 - Warto odwiedzić. 20.00 
- Cuda czarodziejki. 20.30 - 
Zgadnij i dzwoń. 2035 - Ka­
lejdoskop zniżek. 20.45 - Dla 
t îeći. 2.li. 00 - P̂ils Wijna i 
.21.15 - Wiadomości (poi;).
21.20 - Warto odwiedzić. 21.25 

-rGdzie spędzicie urlopi 21.3Ófc 
I Przede Wszystkim dzieci., 
'22.05 - S. ,^ntonel]a";a.Ó5- 
Kalejdoskop zniżek. 23.15 - 
Puls Wilna.2330- Wiadomo- 
iclOwŁ),

I KANAŁ ROSJI 
'~X“7.00,' 1050,.13.00, 16.00, 
22.55 - Wiadomości. 7.15 - S. 
„Fatalny spadek”. 8.0® Te­
mat. 9.00 - Piłka nożna. Chile- 
Kamerun. 10.15;- Razem.

syczna kompania. 14.15 - Zew 
dżungli 14.40 - S. „Skala zło­
tej Róży”. 15:10 - Do lat 16 i 
\węcej. 15.30 - Dookoła świa­
ta: I‘K 15 - S. „Fatalny spa­
dek̂ . 17.05 - Godzina szczy­
tu. 1730 - Człowiek i prawo. 

■iiiŚfi® - Srebrna kida. j(Ł45 
Dobranoc, dzieci. 19.00-Czas. 
19.40 - Film fab, „Próba wier­
ności". 21;55 - Piłka nożna. 
Francja-Dania. OiOS - Dziennik 
mistrzostw światli w piłce 

' Nóaiej.

730 -Film dok. 8.05 -S. „San- Ę& Ę jĘ sliĘ M M„ ^ „ Sprzęt oświetleniomta Barbara". 1-230 - S. „Mały ^  7^1-01, r„ 26-loi
włóczęga”. 12.55 - fjlm fab. y  yytenlo ł>. Wilno
15.30 - Krzyżówka. 16.00 - 
Film „Naukowa gra w karty”. 

l !8,25 - Szczegóły. 18.45 - S- 
■„Santa Barbart^
„Tajemnice Petersburga”. 20.50 
' Piłka nożna. Hiszpańia-Buł- 
garia. Podczas przerwy -Wia­
domości. 23.00 - Oddział dy­
żurny. 23. 15 - Żywa kolekcja. 

TV POLONIA 
7.00 - Sport-telegram. 7.10 

- Historia Festiwali Opolskich. 
8.00 - „Misjonarze” - film dok.
8.30 - Wiadomości. 8.45. -

Przywrócona jedność - Unia ' 
Brzeska. 16)30 - „Klan" - se­
rial prod. polskiej. 17.00 -Te- 
leexpress. Wielka gra- •

JGan”-sc 
- „Dwa kc

polskiej (1990). 21.35 - Histo­
ria Festiwali Opolskich. 22.20J| 
l. -̂ Ze sztuką na Ty 23̂ 00 - Pa- ; 

.... n̂oraijń. |3.20 - Drewniane ' 
prod.pb 9.10  ̂i-noty Małopolski - repor- 

H i  23.40 - Wirtuoz‘miesiąca.

witanie więzów amerykań- 
ćh.0.50-„Przygody Sind-

anim. dla dzgy9.20. Muzy­
ka łagodzi obyczaje. 9.50 - Hi- 
storja FestiwaliJOpolskich. 
10.30 t Tylko muzyka. 10.50 - 
Wielka gra - teleturniej j  1.40 - 
Zaproszenie - program krajo­
znawczy. 12.00-Wiadomości;

prod. polskiej. 13.45 Histo­
ria Festiwali Opolskich.14.25 
r Francuzi na Suwalszczyźnie. 
14,45 - Siostrą Maura - repor- 

|taźr 15,00-Panorama. p20- 
' Program dńia. 15*30 Auto *

V.Q0 - W 1.25 r
Sport. 1.27 - Prognoza pogo­
dy. 1.30 - Sport z satelity. 2.30 '•
- Panorama. 2.50 - ^ycie za T 
życie” - dramat prod. polskiej, 
4.25 -Historia Festiwali Opol- |  
skich. 5-rO - Ze sztuką na Ty. - 
■5.40-W centrum uwagi 5 5̂-; ̂

v Drewniane klejnoty Małopol- 
|i |  reportaż. 6. fóHHH

Moto - Klub. 15,45 - Przegląd' - serial prod. potskkj. 6J.

Ktilińime ^oy^W;55 - rS. 
„Kattsl D<^. 15|M^.^Drii-' 
żyna„ A”. 16.10 - Ŝ N̂aresz- 
cie dzwonek”, i f f f  - ttanał 
fnuz.;A2iO; - S, „Santa Barba­
ra”. f®0ś-Ś^JLos Marian- 
ny”, 18.55- Kluborama, 19 0̂' 
- Wiadortośęi.;il9,J 5; -  Sport; 
i9.2O/-S^0tóC2yi dzielni”. 
l^ S-Sf ̂ Słoneczny pafrol”. 
l~2ÓM -Zapefajmy.̂ 2U)0 - 
W archiwum X. 2L55- Tego

:
-VIŁSAt 

4530 - Film fab. ,y\leksan- 
. der Parchomienkó̂  
^ntonella”. 18jÓÓ - Terytor - 

| nu^l 9!55 V Warto Odwiedzić, 
yoroo-Przedsiębiorca, 20®^ 
:|otoklu^ 20.30 ̂ Zgadnij: i 
• dzwoń; '2P®-- Kalejdoskop 
f ziiiżek.-mSS --Dla dzieci.

IÓ - Puls1 a. 21.1!

12.40 - Towaiy i-iisługl: 12.50 
- Lekcja jęzdfc IśTóÓ̂  Wypo- 
ezynek na litewskim wybrze-

naszej. młodości”. 14.50̂ TcK f̂ 
wary i usługi. 15.00 - KanaF 
muz.15 0̂'- ZMoskwy. 15.3 5

Wiadomości (poi.), f  ®  - 
Warto wiedzić:21 ̂ 5; Ofeî ' 
ta pracy. 2130 - Aktualności 
wileńskie. 22.05 -Ś. r̂itonel- 
la”. 23.051 Kalejdoskop zni­
żek. 13.15-Puls Wilna. 23.30
- Wiadomości (poL).

IKANAŁ ROSJI 
I j  7.00, tO.00/13.00, 15.35, : 
22.05 - Wiadomości. 7.15 - 
Filmfab.,Stewardessâ , ̂ :05̂
- Człowiek i prawo. 8.50 -;Bi^

prasy polonijn

ROSYJSKA TV 
>>.30, 9.00,12:007'15.00, 

';f8;00;"2i:451 Wiadomości.’ 
6.00 - Oddział dyżurny. 6.15 - 
Tpwąry pocztą. 6.2Ó - Strong 
przedstawia. 630'■Pieniądze. 
&45 - Grafoman, 6.55 - Pra­
wosławny kalendarz. 7.05* W 
czas.7.35-Sam sobie reżyse- 

• rem. 8j05 - S. „Śanfe Barbara”, 
9.30-S.„Tąjeninice Petersbur­
ga”. ro.25 - Piłka nożna. Nige- 
ria-Paragwńj. 12.30 - Filmy 
an im. 13:05P-' S. „Mały Włó- 

I częga” 13r30 - Milionerzy.
I 14.40 -DrogamiRosjLl5.30L-̂  
| Ulubione rfięlodie. 15.45-Mi- 
I łość od pierwszego wejrzenia. -

śtra Maura - rępórtóż:

\\4H5 - Autó -̂ Moto -Klub. - 
1̂ .00 Ł Panorama. 15.20 -"Ptok 
gram' îa;f5.:30 rćżas prze- - 
sz\y dokonany.' 15:50 - Warów— 
nić pogranicznych szlaków, ̂
16.00 - Credo - magazyn kato­
licki. 16.30 -„Znak Orła"-se­
rial historyczno-przygodowy 

:prod, polskiej. 17.00 - Tele-̂  , 
express, 17,15 -:Krayżówka |  
szczucia - teleturniej. 1,7.40 y - 
Turniej Łgarzy.- Bogatynia’98.

;; 18.05 - Spotkania. 18>15 - .
„Tny ł̂yńy’
polskfej. -19.15- Dobranocka. - 

vl9.30 Wiadomości. 1 
Prognozą pogody. 20.00

i. „Monolog z Li-

14.15- Dziecięce am 
doty. 14.40-S. .̂ Skała-Złe 

?-Ęó̂ y”. 15.10-Do lat 16iw

19.00, - Wiadomości. Dziś w pamiętać... 18.45 - Dobrar

19.45 r:'Ŝ „Tajemńiee Peters- 
burga”. 20:5Ą|Filmf^V22.05'
- Oddział ayźimy 22̂ 20- Po­
dium; 2245 - Piłka nożna. Bel*

-jgia-Korca.
XV POLONIA 

- " 7:00-Sport-telegram.7.10?
- Szycie zresztek. 7.40 - Drew­
niane klejnoty Małopolski - 
reportaż. 8:00.3 Ludzie, spra­
wy, miejsca. 8.30-Wiadomo- 
ści. 8.45Szafiki - program dla

H B  - Przywrócona jed-

: atr Telew 
siej Jamy” .
JCFPP Opolc’98 - przeboje list 
przebojów.̂ ł.35-Międzyna­
rodowe Targi Książki. 23:00- 
XXXV;;KFPP Opólê 98 - '

. przeboje list przebojów. 0.30.1̂  
- W centrum uwagi. Ó.45 -Por

skichr 0.50 - „Tydzień przy- .
|  gpd % Ąfiyce” - se
j 00 - W 1.25-
Sporti-1.27 - Prognoza pogo­
dy. 1.30r̂ „Trzy młyny” p Ę  - 
rial prod. polskiej, 2i30 - Pa­
noramą. 2'5Ó - Teatr Telewizji. • 

W  z Lisiej Jamy**. 3.4$%

ść - Unia Brze .9:45̂ -
- Tui j Łgarz

usługi. 19.55j-Bl_m feb. ,Amc- 
|  rykański-kikŝ kśer-l ”. 21.45 
- Z Moskwy. 22.00 - S. „Dy- 
żuma aptelói”r22S0 - Z Wil-

lbójv”. 22.20 - Piłka 1 
USA-Jugósławia. 23,20 
ânim. dla dorosłych.

-dramat prod. polskiej.' 13.5

Sakowskiego” - film dok.
: :̂35-W centrum uwagi | j | | | |  

~ Przegląd prasy polonijnej. 6.05 ̂  
--Krzyżówka szczęścia - tele- 
tumiej. 6.30 - Pąiiy u Wojcie­
cha Gąssowskiego.
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Do 18 lipca trwa prenumerata„KW” 
na sierpień i pozostałe miesiące 1998 r.

Koszty prenumeraty 
dla Czytelników „KW” na Litwie:

1 mieś. 3 mieś. 5 mies. 
z dostarczaniem przez pocztę 19 Lt 
bez dostarczania (w szkołach) 16 Lt 
w księgarni S.K. 15 Lt
w redakcji 14 Lt

57 Lt 
48 Lt 
45 Lt 
42 Et

95 Lt 
80 Lt 
75 Lt 
70 Lt

„Kurier Wileński” (sobotnie wydanie)
1 mies. 3 mies. 5 mies.

z dostarczaniem przez pocztę 3,9 Lt 11,7 Lt 19,5 Lt
„K urier W ileński” można zaprenum erow ać na każdej po­

czcie. .
Indeks „Kuriera Wileńskiego” - 0044 (codzienne wydanie) 
Indeks „Kuriera” - 0172 (sobotnie wydanie)

Czcigodnemu Księdzu 
Janowi SZUTKIEWICZOWI,

powołanem u na probostw o kościoła św. Bartłomieja, 
w  D niu  Im ienin  z  g łę b i serca  życzym y:  

zdrow ia, radości, m iłośc i i  p o k o ju  ducha.
O by B óg  b łogosław ił i  u m acn ia ł w  stan ow czym  

dążeniu  do odzyskan ia  kościoła , 
ch oćby ta droga była  n iezm iern ie  trudna, 

ażeby M atka  B oska  O strobram ska  
miała Księdza w swej opiece.

Zawsze wdzięczni i pamiętający w modlitwie 
parafianie Białorusini, Litwini, Polacy 

SĄ  :-i£}

DROBNE 
Z A  D A R M O

KlIRIER WILEŃSKI

Uwaga!
Codziennie

w  „K urierze W ileńskim ”
możesz zam ieścić drobne prywatne 

ogłoszenie do 5 słów  za darm o!
Kupon

Adres, tel. .

Po wypełnieniu powyżej zam ieszczonego  kuponu z tre śc ią  og ło ­
szenia prosim y go w yciąć i w ysłać na a d re s  redakcji.

2056 Vilnius, Laisves 60,
„Kurier Wileński”, dział reklamy, tel. 42-69-63.

;Nie ma wariantów.

Bezpłatna informacja faxem przez całą dobę! 
Nasze służby pracują od godz. 00 do 24.

I tak na okrągło.
Informacja w trzech językach - 

litewskim, rosyjskim, angielskim.

(22) 250707 
(27) 798138

S zerzej o u s ługach  św iadczonych  p rze z  N K : , ~

Wykaz wszystkich rodzajów 
działalności N r 99 

Wykaz nowości Nr 4444

Baza wszystkich danych w „Internecie’1 
http://www.nkm.lt

K ry ty c zn e  dni 
i g o d z in y  

w  c z e rw c u
24, środa (11.00-13.00)
26, piątek (20.00-22.00)
29, poniedziałek (13.00-15.00)

T W O J  P O R A  U N I K
Dzięki mące chrom 

nabiera połysku 
Zastanaw iasz się, co  zrobić, 

by  chrom ow ane elem en ty  (np. 
części armatury, uchw yty) odzy­
skały piękny blask? W ypoleruj je  
m iękką ściereczką, na k tórą  nasy­
pałaś trochę mąki pszennej. 

Piękny zapach 
w mieszkaniu 

Twój dom  będzie  sub teln ie  
pachniał ulubionym i perfum am i, 
jeśli lekko skropisz nim i zim ne 
żarówki. K iedy zapalisz światło, 
szklana obudowa zacznie się roz­
grzewać. C iepło spowoduje, że w 
mieszkaniu rozejdzie się m iły za­

p a c h , k tó ry  d łu g o  b ę d z ie  s ię  
utrzym ywać.

Twaróg dłużej 
będzie świeży 

Jeśli chcesz, by twaróg w  jesz­
cze nie otwartym pojemniku dłużej 
zachował świeżość, wstaw  go na 
środkową łub dolną półkę lodówki, 
kładąc opakowanie do góty dnem. 
Prosty sposób na odwra­

canie naleśników 
Podrzucanie na patelni usmażo­

nego z  jednej strony naleśnika wca­
le nie jest proste i nie zawsze koń­
czy się tak, jak  tego oczekujemy. 
Istnieje jednak prostszy sposób na 
przewrócenie naleśnika. W ystarczy

zsunąć go na pokrywkę garnka, ana- 
stępnie obrócić ją , jednocześn ie  
przewracając naleśnik. 
Apetycznie zrumienione 

potrawy 
Jeśli przed sm ażeniem  posy­

piesz mięso, kiełbasę lub cebulę nie­
w ielką ilością cukru, przyrządzane 
potrawy nabiorą pięknego brązowe­
go koloru i staną się bardziej kru­
che. Ich smak zaś się nie zmieni! 

Taśma podtrzymuje 
oblamane kwiaty 

K w iat, którego łodyga się  zła­
m ała (ale pod tizym ują j ą  jeszcze 
w łókna), m ożesz uratow ać, jeśli 
ow iniesz uszkodzone m iejsce ta­
śm ą klejącą. B ędzie się  trzym ał 
tak długo, ja k  pozostałe rośliny w  
bukiecie. („Pani domu”)

K A LEN D AR IU M
* Ś roda  ( 24.V I) je s t 175 

dniem 1998 r.
Do końca roku pozostało 190

dni
* Znak Zodiaku - Rak.
* Imieniny: Danuty, Fausta, 

Jana.
* Wschód Słońca- 3.42, zachód 

- 21 .00.
Długość dnia 17 godz. 18 min.
* Księżyc. Nów - 6 godz. 51

min.

Przedsiębiorstwo „A ntark tis” 
napraw ia lodówki w  W ilnie, jego 
okolicach i na działkach. 

G w arancja -1  rok.
Vilnius, tel 75-24-79,46-71-78, 

8-299-90213. (Zam. 11)-

łfiączątki, wizytówki. 
^  Laminowanie.
. (Szerokość do  1m) ]

; Nadpisy na 
'kubeczkach, 

k o s k a c h ,  
długopisach i... 

Nadpiśy; 
-na metalo| 

• O S A W S U T O ir ®  
tecbnoiogij^

Skupujemy w różnych ilo­
ściach pierwotny i w tórny su­
rowiec mas plastycznych.

Viinius, tel. 25-19-61, 30- 
98-81 w dniach pracy, tel. kom. 
(8-298) 21317.

(Zam. 363), 
Sprzedam maszynę do szycia 

„Podolska”.
Tel. 41-38-06.

(Zam. D-413)

Śavanorig pr. 16, Vilnius 
TeL2.30962. Tal./lafcs. 236439.

Szukam pracy pomoc kuchen-
na.

Tel 45-82-77. (Zam. D-415)
K iero w ca  z sam ochodem

M2141 poszukuje pracy.
Tel. 45-82-77. (Zam. D-416).

#  KURIER WILEŃSKI
Wydawca 

ZSA „Kurier Wileński”

Drukuje SA „Spauda”

Pełniąca obowiązki 
redaktora naczelnego 
Danuta DAN O W SKA 

Nasz adres: Laisvós pr. 60 
2056 Vllnius, Lietuvos Respublika 

Indeks 0044 SL 322, ISSN 1392-0405 
E-Mail adres kurier—  w @  post 5 cl. tt

TE L E F O N Y : sekretariat redaktora naczelnego —  42 -79 -01 , zastępcy redaktora 
—  42 - 79 -04 , 42 -79 - 73 , sekretarz redakcji, zast. sekretarza —  tel./fax 42 -79 -49 .

DZIAŁY: problemów społecznych— 42 -78 -72 , ekonomiczny, życia wsi, stołeczny, 
kultury 42 - 79 -6 8 , literatury i sztuki, polityczny, szkolnictwa i młodzieży, listów —  
42 -79 -64 , sportu —  42 -79 -04 , reklamy i ogłoszeń —  42 -69 -63 . Fotokorespondent —  
42 -90-81 .

Ogłoszenia i reklamę do „Kuriera Wileńskiego” przyjmuje się pod adresem: 
Dom Prasy, Laisvós pr. 60, piętro 11, pokój 1101, teUfax 42-69-63, 42-78-63, 
w dniach pracy od godz. 9.00 do 17.00.

Za treść ogłoszeń redakcja nie odpowiada. Opinie 
czytelników zawarte w ich listach nie zawsze są zbieżne 
z opinią redakcji.

Dyżurny redaktor 
Irena 

LITWIN

http://www.nkm.lt

